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Nieopieczętowane reklama- 
cye w obrębie Austryackim 
wolne sąod opłaty pocztowej, 


Rękopisów się nie zwraea. 
Nie przyjmuje się listów 
nieopłacony ch. 


pismo poświęccne sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce. 


przed poł, i od 3--6 po poł, 
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p „Jeśli Fan mie zbuduje domu, prółno pracowali, kiórzy go budują.“ Psalm 126. 


Wychodzi co sobote. 
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ickiech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
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@ Czechach. 


Naród czeski jako naród słowiański wysunął się 
obecnie na pierwszy plan zarówno w polityce przez 
zainicyowanie zjazdu wszechsłowiańskiego, jak i w 
„Tacy kulturalnej przez urządzenie obecnie wspania- 
tej wystawy w Pradze. Zamieszczamy w numerze 
niniejszym „Prawdy“ artykuł pierwszy Czechom 
poświęcony, z którego mogą nasi czytelnicy nabrać 
wyobrażenia, jakie jest narodu czeskiego znaczenie. 
Po tym artykule zamiścimy za jakiś czas dalszy. 

b Do narodów słowiańskich najdzielniejszych, a 
w kulturze najdalej posuniętych należy naród cze- 
ski. Zamieszkują Czesi dwa kraje należące do mo- 
„harchii austro-węgierskiej tj. Królestwo Czeskie i 
imargrabstwo Morawskie, tudzież część kraju trze- 

-«tiego — Śląska. Z Polakami łączy Czechów naj- 
bliższe narodowe pokrewieństwo. Wyrazem tego 
najlepszym, są stare ludowe legendy, które prawią 
o trzech braciach praojcach trzech narodów. Czech, 

Lech i Ruś, oto patryarchowie bratnich narodów Po- 

laków czyli Lechitów, Czechów i Rusinów. Zdaje 

się nawet, że niegdyś przed wiekami tworzyli Czesi 

i Polacy jeden naród i że mówili mową prawie je- 

dnakową. Faktem jest, że język staropolski był pra- 

wie taki sam, jak język czeski a zmienił się i urobił 
na język piśryienny taki, jakim obecnie mówimy, do- 
| piero w początkach wieku ł6-go pod wpływem ię- 

“zyka rusińskiego z jednej a łacińskiego i włoskiego 

z drugiej strony. 

Naród czeski tworzył niegdyś potężne króle- 
stwo, które w dziejach Europy wiełką oderywało 
rolę. Królowie ich bywali cesarzami niemieckimi, 
mieli jednakże zawsze Czesi bardzo wiele do cier- 
„pienia od Niemców, którzy starali się wyprzeć Cze- 
chów z ich odwiecznych siedzib, tak samo, jak i nas 
Polaków. Ponieważ naród polski tworzył już w 
15-ym wieku potężne państwo pod panowaniem Ja- 
giellonów, szukali przeto Czesi w walce z Niemcami 
oparcia o nasz naród ił powoływałł Jagiellonów na 
tron czeski. 

Gdy w końcu dynastya czesko-węgierskich Ja- 
giellonów z Ludwikiem II wymarła, wówczas w roku 
1526 przeszła korona czeska w spadku na dynastyę 
austryacką-habsburgską i na takiej to podstawie na- 


leżą Czechy razem z Morawami do dzisiejszego dnia 
do monarchii austro-węgierskiej. Przechodził ten, 
dzielny naród w ciągu przynależności swojej do Au- 
stryi bardzo ciężkie koleje. W roku 1620 w bitwie 
pod Białą górą zostali Czesi przez Niemców prawie. 
całkiem zniszczeni. Wyginęła szlachta czeska i in- 
teligencya, fałe germanizmu rozlały się po całym 
kraju, ucisk przytłumił wsźelkie objawy narodowe- 
go życia. Na pięknej czeskiej ziemi zapanował spo- 
kój, ale był to spokój cmentarny. Mowy czeskiej 
prawie niesłyszano, ktokolwiek chciał uchodzić za 
coś lepszego, mówił po niemiecku i uważał się za 
Niemca; uchodzić za Czecha, znaczyło poniżać swo- 
ią godność. 

A jednak pomimo całego ucisku, który dosię- 
gnął szczytu za panowania cesarzowej Maryi Te- 
resy, przecież niezdołali Niemcy zgermanizować cze- 
skiego kraju. Zniemczyła się szlachta, zniemczyło 
mieszczaństwo, ale pozostał lud wieśniaczy, ubogi 
i upośledzony, ale umiejący pod strzechą swoją prze- 
chować skarb najdroższy tj. mowę ojczystą. Gdy, 
w początkach wieku 19-go zaczęły stosunki na ca- 
tym świecie wielkim ulegać zmianom, gdy szerokie 
warstwy ludowe, zaczęły coraz więcej garnąć się do 
oświaty, wówczas także synowie upośledzonych 
chłopów czeskich zapragnęli dobrodziejstw oświa- 
ty. Uczyli się wszystkiego po niemiecku, w sercu 
jednak pielęgnowali miłość mowy rodzinnej. Wy- 
kształceni w szkołach niemieckich, ale w domu roz- 
mawiając po czesku, zaczęli uczeni czescy zbierać 
pieśni i podania ludowe, zaczęli zajmować się prze- 
szłością swojego kraju i ludu i w taki sposób stali 
się odrodzicielami i zbawcami swojego narodu. 


Nazwiska tych najznakomitszych synów narodu 
czeskiego, tych, którzy jego odrodzenie w wieku ze- 
szłym spowodowali, znane są powszechnie. Należą 
do nich między innemi tacy, jak Dubrowsky, Hanka, 
Szafarzyk, Palacky, Rieger, Kollar. Są to wszystko. 
znakomici uczeni, o których słusznie można powie 
dzieć, że bez nich naród czeski nie bylby tym, czym 
jest dzisiaj. Aby czytelnikom naszym dać wyobra- 
żenie w jaki to wprost zadziwiający sposób doko- 
nało się odrodzenie narodu czeskiego, wspomnimy, 
tylko całkiem krótko, że jeszcze w roku 1848 a więc 
lat temu 60 uchodził język czeski za język „chłop< 
ski“, którym wstydzono się poprostu mówić. W wla= 
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snym kraju ludzie wykształceni mówili wyłącznie 
po niemiecku. Piszący niniejsze słowa, pamięta sto- 
licę Królestwa czeskiego w roku 1866, otóż wów- 
czas wszędzie mówiono jeszcze po niemiecku, napisy 
po sklepach i kamienicach były, jeszcze niemieckie. 
A teraz jakaż olbrzymia różnica! Na ulicach Pragi 
rzadko kiedy można ustyszeć niemieckie słowo, a 
napisy wszędzie są wyłącznie czeskie. Powstała 
wspaniała czeska literatura, wychodzi mnóstwo pism 
i dzienników. Nie ma prawie jednego działu litera- 
tury, czy to lżejszej czy naukowej, w którymby 
Czesi nie posiadali swoich własnych dzieł. Przy- 
szło już dzisiaj dz tego, że nawet zniemczona do nie- 
dawna szlachta i arystokracya czeska, zaczęła na- 
powrót posługiwać się narodowym językiem. Lob- 
kowice, Thuny, Martiniec, Schwarcenbergi, których 
ojcowie przemawiali po czesku, chyba tylko do swo- 
ich lokajów i furmanów, dzisiaj nie mówią już mię- 
dzy sobą inym językiem. Cała szlachta czeska po- 
dzieliła się obecnie na dwa obozy, gdzie zaś kto na- 
leży, poznasz od razu po mowie. Prawdziwie cze- 
ski magnat nie przemówi już dzisiaj do swojego ina- 
czej, jeno po czesku. 
Czeskie sokolstwe. 

Najpotężniejszyni czynnikiem narodowego od- 
rodzenia się Czechów, stały się stowarzyszenia So- 
kołów. Myśl sokolstwa wyszła od patryotów cze- 
skich dra Mirosława Ryrsa i Henryka Fiignera, któ- 
rzy razem z późniejszym przewódcą inłodoczechów 
założyli w roku 1862 towaizystwo dla ćwiczeń gi- 
mnastycznych, pomyślane jako wielka narodowa or- 
ganizacya. Posiada obecnie czeski Sokół swoje 
gniazda po wszystkich miasteczkach, a nawet 
wsiach. Członków zaś swoich zajmuje nietylko ćwi- 
czeniami giranastycznemi, ale także sprawami umy- 
słowemi. Wszędzie ma Sokół swoje lokałe, w któ- 
rych znajdują się czytelnie, i odbywają się najroz- 
maitszego rodzaju wykłady. 

Myśl sokolstwa okazała się tak płodną, iż wkró- 
tce przekroczyła granicę Czech, obecnie doszła już 
do tego, że prawie wszystkie narodowości słowiań- 
skie idąc za przykładem Czechów, potworzyły tak- 
że u siebie sokolskie organizacye. Mamy już więc 
sokołów polskich w Galicyi, chorwackich, serbskich, 
słowieńskich, bułgarskich, a nawet rosyjskich. 
Oprócz Sokolstwa wytworzyli Czesi jeszcze drugą 
wielką organizacyę narodową tj. ochotnicze Straże 
pożarne, istniejące również po wszystkich najmniej- 
szych nawet gminach, a oddające społeczeństwu 
usługi nieocenione. Te Straże pożarne posiadają rów- 
nież charakter wybitnie narodowy i przyczyniają się 
do uświadomienia narodowego w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. 


Szkolnictwo. 


Szkolnictwo mają Czesi bardzo rozwinięte. Nie- 
tylko, że w każdej wiosce istnieje szkoła ludowa, 
ale nadto mają mnóstwo szkół wydziałowych i fa- 
chowych, szczególnie rolniczych. Prawie niema w 
Czechach rolnika, który nie byłby się fachowo w rol- 
nictwie kształcił, jeżeli już nie w szkole jakiejś, to 
przynajmniej na kursach urządzanych przygodnie 
po całym kraju w rozmaitych miejscowościach. Fakt 
ten objaśnia, dlaczego rolnictwo w Czechach tak 
wysoko stoi. Oprócz tego mają Czesi liczne gimna- 
zya i szkoły realne, tudzież własny narodowy uni- 
wersytet w Pradze i technike, 
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Rozwój przemysłu w Czschach. 

Ale nietylko rolnictwo jest w Czechach bardzo 
rozwinięte, niemniej zdumiewającym jest rozwój cze- 
skiego przemysłu. Objaśni to najlepiej następujące 
zestawienie: Ludność Czech wynosi 25 procent 
czyli 14 ludności całego naszego państwa; tyincza- 
sem liczta przedsiębiorstw przemysłowych czeskich 
wynosi 55 procent, a więc o 10 procent wiecej, niż- 
by wypadało według liczby ludności. Przedsię= 
biorstw dla wyrobów kruszcowych istnieje w Cze- 
chach 15.447, dla wyrobu maszyn i narzędzi 6.207, 
dla wyrobów szklannych, glinianych i kamiennych 
5757, dla wyrobów z kości, z drzewa, z kauczuku 
14024, przedsiębiorstw dla zużytkowania piór, skó- 
ry i szczeci 3067, tkalni mechanicznych 5994, pra- 
cowni krawieckich, szwalni it. p. 36356 fabryk pa- 
pieru 1053, fabryk chemicznego przemysłu 1.381. 
Młynów jest w Czechach 7 200, browarów 766, które 
wyrabiają rocznie siedem milionów hektolitrów pi- 
wa, cukrowni jest w ruchu 159, wyrabiających rocz- 
nie przeszło 6 milionów m. cet. cukru. Znaczenie 
tych ostatnich cyfr uwydatni się nam najlepiej, je- 
żeli zważymy, że Galicya, będąca krajem większym 
od Czech, posiada tylko dwie cukrownie, v których 
produkcya cukru, niewystarcza nawet no pokrycie 
potrzeb własnej ludności. — Cyfry powyżej przy= 
toczone, dotyczą wprawdzie zarówno Czechów, jak 
i Niemców w kraju czeskim zamieszkałych, taktem 
jednak jest, że w wielu gałęziach przemysłu, Czesi 
stanowczo Niemców przewyższają, a nadto nawet 
fabrykom niemieckim dostarczają naiwiększei liczby, 
robotników. 


Czego można się od Czechów nauczyć? 


Podaliśmy naszym czytelnikom trochę szczegó- 
łów dotyczących rozwoju narodu czeskiego. Już to, 
cośmy napisali, wystarczy, aby dojść Go przekoną= 
nia, że Czesi to naród, który pod każdym względem 
stanął obecnie bardzo wysoko i należy do narodów, 
najbardziej ucywilizowanych. A teraz zważmy, że 
naród ten przed laty sześćdziesięciu prawie jeszcze 
nie istniał, Pół wieku wystarczyło, aby się naród 
odrodził i spotężniał tak, iż dzisiaj niczego już oba- 
wiać się nie potrzebuje. Obecnie walczą jeszcze 
Czesi o równouprawnienie swojego języka w urzęa 
dach, niewątpliwie i to wkrótce uzyskają, z Cze= 
chami bowiem żartów nie ma, oni znają swoją 
siłę, a są przytem w sprawach narodc wych bardzo 
solidarni. Przykład też Czechów powinien i dla nas 
być wielką nauką. Widzimy do czego może dojść 
naród wytrwały a pracowity, z największego upa 
dku można się podźwignąć, jeżeli tylko naród nie 
straci wiary w siebie i w swoją przyszłość. jeżeli 
znajdzie dzielnych przewodników oddanych całą du- 
szą sprawie narodowej, jeżeli wreszcie pracę nad 
oświatą na pierwszem postawi miejscu. 

Jedna tylko rzecz — musimy to wyznać otwar« 
cie — zadziwia nas u Czechów, a mianowicie fakt. 
że znaczna część ich inteligencyi przejęła się dua 
chem obojętności a nawet niechęci do chrześciafi= 
stwa i do katolickiego Kościoia. Przyczyn tego nie 
możemy dobrze zrozumieć, zdaje się, że działa tu 
wpływ luterskich Niemców, tudzież dawne husyckie 
wspomnienia, Czesi ufni w swoje siły niezdają Sso- 
bie z tego sprawy, jak potężną podporą może być: 
dla nich Kościół katolicki w walce z niemiecką za= 
chłannością. Miejmv nadzieję, że z czasem oni to; 
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prozutmieją, jeżeli im uczeni politycy w rodzaju pro- 
łesora Masaryka do reszty. w głowach niepoprze- 
wracają. 


EPST Y. 


Płacza, 23 sierpnia 1908. 

Z różnych powiatów donoszą o kłęskach ele- 
mentarnych, jakich w nich doznano w roku bieżą- 
cym strat. Nie pominięty też został nasz powiat 
chrzanowski. Nie było wprawdzie wylewów, lecz 
ciągłe słoty zniszczyły niemal wszystko zboże, Sły- 
szymy zapewnienia dobrych ludzi, że kraj ma 
przyjść z pomocą. Przeto odzywamy się, jeżeli po- 
wiat nasz nie będzie pominięty przy rozdzielaniu tej 
pomocy, to należy opatrzeć zbożem na zasiew a nie 
pieniadzmi, którychbyśmy może nie oglądali. Przye 
toczę jeden fakt, jaki zaszedł za rządów Ś. p. hr. o- 
tockiego. Przed kilku laty został nasz powiat na- 
wiedzony posuchą, wtedy Ś. p. hr. Potocki jako po- 
seł z naszego okręgu, wystarał się o zapomogę dla 
nas w kwocie 50 tysięcy koron. Rada powiatowa 
odebr:ła tę kwo*a, lecz żaden z nawiedzonych klę- 
ską posuchy, nie otrzymał ani halerza. Zapytacie 
się, co się stało z temi pieniądzmi? Rada powiatowa 
uchwaliła te pieniądze na budowę nowych dróg i mo- 
stów ;a dotknięci klęską musieli za bezcen sprzeda- 
wać znaczną część bydła ze swego inwentarza. Dzi- 
siaj, kiedy klec! a "nóry wielka, znajdują się tacy, 
którzy wyciągają pazury do biednej ludności, mó- 
wiąc, że szkody więlkie, trzeba je spisywać, bo kraj 
przychodzi z pomocą. Teraz mamy innego namie- 
stnika, spodziewamy się więc, że ten nie dopuści do 
tego, by pieniąd”2 posyłać Radzie powiatowej, a ta 
żeby z niemi robiła, co się jej podoba. Taki datek 
powinien być polecony przez p. Namiestnika Wy- 
działowi Kółek rolniczych we Lwowie, a ten winien 
wysłać delegatów do kontroli w gminach z zapyta- 
niem czy otrzymali datki i jakie. Nie wysyłać ich 
do wójtów, by ita podpisy”va:0, że byli w tej lub 
owej gminie, bo niektórzy wójtowie są tak niesu- 
mienni, że możeby sami spotrzebowali ładro, a do- 
tkniętym klęską, daliby łupinę. 

Proszę jednak nie myśleć, że ja ganię publiczne 
roboty. Dalekim jestem od tego. Publiczne roboty, 
jak budowa aróg, riostów, kanałów również nam 
pomoże w tej biedzie. Ludność bowiem pracująca 
przy nich, znajdzie grosz a przez to i wyżywienie. 
Nam rolnikom jednakże potrzeba przy tegorocznej 
klęsce pomocy natychmiastowej — gdyż je.ienne za- 
siewy już nadchodzą a nam brak ziarna do "iewu. 
Zwracam się tedy z prośbą do naszych władz: ra- 
tujcie nas, ale szybko i skutecznie, a mądrze. 
= Pozdrawiam Szanowną Redakcyę i Czytelni- 
ków. Czytelnik „Prawdy. 


Moszczenica, 20 sierpnia 1908. 
W obronie własnej wioski i księży. 
Szanowna Redakcyo! Proszę o umieszczenie 
kilku słów w naszej kochanej gazetce. W dawniej- 
szej bowiem gazecie doszła nas wiadomość, że wieś 
Sietnica narzeka na Moszczenicę i na naszego prze- 
Racnego księdza proboszcza. Przeciw temu więc 
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znana i nie ma się z czego chlubić, albowiem nie 
jest lepszą od innych. Kto sam nic nie wart, to ten 
będzie drugim poniewierał. Chodzi nag tu bardzo 
o naszego ks. proboszcza, albowiem on, jak to mó- 
wią, nie chciałby nikomu łyżką wody zamącić w. 
Sietnicy. Co on tam zawinił? to nas bardzo dziwi, 
chyba to, że czasem wspomniał, że ma najgorszych 
parafian ze Sietnicy, Widać to, jaki dobry przykład 
daje Sietnica, skoro niedawno sami między sobą do» 
puścili się zabójstwa. A jaka wiara u nich? to za- 
raz wyjaśnię. Pewnego razu zmówiłem się ze Sietni- 
czanami coś o naszej gazetce, a oni mi mówią, to wy; 
trzymacie „Prawdę''? to i wy utrzymujecie z księ< 
Żmi i panami! A ja im mówię: że tak! Z księżmi 
trzymam, bo Chrystus Pan powiedział do kapłanów 3 
„Kto was słucha, mnie słucha‘. A księża pochodzą 
w największej części z ludu. A dziś różnią się od 
nas nauką i święceniem kapłaństwa. Żleby było, 
gdyby nauka i Sakrament kapłaństwa robił z nich 
wrogów naszych. Księża są nie tylko przyjaciołmi 


rnaszytni, ale i ojcami i tym tytułem też ich nieraz 


mianujemy. — Te moje słowa tak ich zabiły, że.ze 
mną więcej nie mówili. Innym znowu razem jeden 
z Sietniczan przekonywał się ze mną, że niema pie- 
kła i że niema żadnych postów na Świecie, bo Pan 
Bóg raz za nas cierpiał, to my już cierpieć nie po- 
trzebujemy. Głupia to mowa i niezgodna z nauką 
Kościoła katolickiego. Pan Jezus wiełe cierpiał, a 
przez te cierpienia wysłużył nam łaski, które złożył 
dla ludzi -7 Kościele swoim. Kto tedy z nas chce się 
zbawić, ten musi w tych skarbach uczestniczyć przy, 
pomocy Sakramentów św., modlitwy, postów. i do- 
brych uczynków. Podobnie tak ja i syn, któremu 
ojciec zostawił rolę, musi na niej pracować, aby, 
z głodu nie umarł. Taksamo i my ludzie obdarzeni 
wolną woja, własną pracą przy pomocy łaski Bożej 
zbawić się riożemy. Nie potępiam tu wszystkich 
jak Sietnica Moszczenicę, bo przecież Pan Jezus 
miał też dwunastu apostołów, a z nich jednego wy- 
rodnego Judasza, więc cóż dziwnego, że w parafii 
znajduje się kilku takich Judaszów i dlatego mamy, 
wszystkich potęniać? A nasz ksiądz proboszcz, to 
chyba jeden z najlepszych. Pracuje , jak może, 
wszędzie, to w kościele — na ambonie — w kon- 
fesyonale, jakoteż i w szkole i radby każdemu po- 
módz czy radą czy datkiem, to też parafianie bar 
dzo go kochają, a s tak iest, toby zaświadczyli nie- 
jedni kapłani, którzy odprawiali msze św. po innych 
wioskach a nawet i po cudownych miejscach za jego 
zdrowie. Więc któż się to starał o te msze św.? 
Otóż jego parafianie, którzy za nim płakali, kiedy, 
leżał chory, a w iego wyzdrowienie zwątpili nawet 
najznakomit*i lekarze z Krakowa, mówili tylko, że 
jak wyzdrowieje, to będzie Pan Bóg dla niego naj- 
lepszym lekarzem. To też widocznie Pan Bóg utrzy- 
mał go przy życiu. A choć my go w kościele nie 
widzieli jak z początkiem maja, jednak mamy ufność 
w Bogu, że go wnet zobaczymy. Nasz ks. proboszcz 
jest szczodry dla biednych, a osobliwie dla chorych, 
jak tu przytoczę następujące przykłady. Razu pe- 
wnego, gdy ks. proboszcz był bardzo chory, przy- 
szła na plebanię jakaś kobiecina już starsza i pro- 
siła, by ją do ks. proboszcza wpuszczono. Gdy iei 
nie dopuszczono do ks. proboszcza, bo doktorzy za- 
kazali, z płaczem wyrzekła, żeby chciała raz jeszcze 
ks. proboszcza widzieć i ręce lego ucałować, ponie- 


Btajemy w obronie, Wieś Sietnica bardzo jest nam ! waż ks proboszcz przyjechał do niej z Panem Jezu- 
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sem, gdy była chorą i za swoje pieniądze kazał jej 
posłać po doktora. Innym znowu razem, gdy byłem 
przy jednym chorym, nadszedł ks. proboszcz, a wi- 
dząc go w strasznej chorobie, wyjął zaraz 20 koron, 
włożył mi je do ręki i kazał prędko jechać po leka- 
rza. Kiedyindziej jeszcze dał znowu dziesięć koron 
i tak setki by narachował takich przykładów. Więc 
nie jest to prawdziwie dobre serce ojcowskie u na- 
szego zacnego ks. proboszcza? Przeto podnieśmy 
głos z piersi naszych: Niech żyje nasz zacny ks. pro- 
boszcz! niech żyje! Teraz podnosimy prace zacnego 
ks. katechety, Jana Rudnickiego, tkóry pracuie u nas 
przeszło dwa lata, lecz osobliwie teraz, gdy ks. pro- 
boszcza Pan Bóg złożył tak ciężką chorobą. Cały 
ciężar pracy spoczywa na jego barkach, a pracując 
w kościele, na ambonie, nikt nigdy próżno od konfe- 
syonału nie odejdzie. Przedewszystkiem zaś mu- 
simy podnieść jego prace dla dziatwy w szkole w 
Moszczenicy i w Mrzonce. Przygotowując ią do 
pierwszej Spowiedzi i Komunii św., prawie całymi 
dniami z nią naukę prowadził. Część bowiem dzieci 
uczył przed południem w klasach, część w południe 
w kościele, a innych znowu po południu w klasach. 
Przytem trzeba coś choremu ks. proboszczowi po- 
służyć. Nie szczędzi też czasu i na to, by biednych 
i chorych osobiście odwiedzić. Trudno nawet opisać 
te kłopoty, jakie ks. Rudnicki ponosi. Więc i tu 
podnieśmy nasze głosy: Niech żyje nasz zacny ks. 
katecheta Jan Rudnicki! 

Pozdrawiam Szanownuą Redakcyę i wszystkich 
czytelników „Prawdy*'. Czytelnik „Prawdy**. 


Tarnowiec, 24 sierpnia 1908. 

Szanowna Redakcyo, upraszamy o zamieszcze- 

nie naszego pisma. 
W Tarnowcu koło Jasła sprawił w tym roku 
swym parafianom ks. Jan Puzon, kanonik, niesły- 
chane radości duchowne. Świątobliwy i zacny to 
kapłan, prawdziwy sługa Boży, wśród nas przebywa 
już dwadzieścia lat, który każdym krokiem świad- 
czy, że życie daje za owieczki swoje, albowiem nie 
żałuje on ani trudów ani utrapień, łoży koszta, by 
tylko dusze pociągnąć ku chwale Bożej. Nie licząc 
lat ubiegłych, w czasie których parafianie Tarnowca 
patrzyli na owoce jego działalności, ten rok znów 
jest Świadkiem, ile dobra mamy od ks. kanonika. 
W czasie Wielkiego Postu zaprosił OO. Redempto- 
rystów na ośmiodniowe rekolekcye, które były dla 
nas prawdziwą ucztą niebiańską, bo wiele ludzi grze- 
sznych powróciło na drogę cnoty. Miewał on często 
odczyty, z których to wiele rzeczy pożytecznych do- 
wiadywaliśmy się Dnia 17 maja zawitała do nas 
znowu mila niespodzianka, albowiem w sali budynku 
plebańskiego, na czytelnię dla Związku katolickiego 
przeznaczonej, odbyło się pod przewodnictwem 
ks. wikarego Franciszka Sienickiego przedstawienie: 
Objawienie się N. Maryi P. w Lourdes pod tytułem 
„Bernadetta'. Zaledwie to przebrzmiało, a już się 
nowe wieści rozchodziły, że nasza dziatwa przy- 
stąpi do pierwszej Komunii św. z niebywałą dotąd 
uroczystością. I rzeczywiście tak było; zaledwie 
dzień 28 maja zawitał, już od szóstej godziny roz- 
legałyt się grzmoty z moździerzy, które nie ustawały 
aż do Samego wieczora. Po skończonej dla dziatwy 
Mczcie kościelnej i po rozdaniu obrazków pamiątko- 
wych, nastąpiła dla niej w mieszkaniu ks. kanonika 


uczta domowa. Jakżeż to był miły widok, gdy do 
stołu zasiadło blisko 200 małych biesiadników, któ- 
rzy z apetytem zajadali smaczną strawę i inne la- 
kocie. W czasie uczty zabawiał ich sam ks. kano- 
nik, a jeszcze bardziej się rozbawiły, gdy przybył 
p. kolator Kazitnierz Piliński. Chwila ta z pewnością 
już się w młodych sercach nigdy nie zatrze. Dzieci 
na zawsze pamiętać będą pierwszą Komunię, a także 
i osobę czcigocnego ks. kanonika, jak też nie mniej 
p. kolatora.  Wtakich to również chwilach nawią- 
zują się najlepiej i naitrwałej węzły miłości i ufności 
między ludem a inteligencvą. 

Przesyłając to nasze pismo, prosimy Szanowną 
Redakcyę o umieszczenie go, bo chcęmy przezeń 
pokazać miłość i cześć dla. naszego ks. kanonika. 

Naczelnicy gmin: Jan Jasiński, wójt Tarnowca, 
Jan Wyderla z Umieszcza, Jan Szwackowicz 
z Umieszcza, Jan Lepucki z Wrocanki, Marcin Wie- 
techa z Gąsowki, Jan Golen z Brzezowki, Jan Po- 
lak z Sądkowy. 

Gospodarze: Marcin Kochanek, Woiciech Ja- 
siński, Leon Ślisz, Marcin Lula, Wojciech Lubelski 
z Tarnowca; Jakób Draba, Jan Uram, Antoui Kop- 
czak z Wrocanki; Jakób Hauba, Wojciech Statkie- 
wicz z Umieszcza; Adam Wójciłk i Marcin Abroski 
z farnowca. 


Sprostowanie. Odnośnie do zamieszczonego 
w Nrze 32 czasopisma „Prawda“ artykułu p. t. „Co 
żydzi kupcy umieją'', upraszamy o zamieszczenie 
w myśl $ 19 ust. prasowej następującego sprosto- 
wania: 

Nieprawdą jest, jakobyśmy „we własnej winnicy, 
w Krakowie produkowali wina i to przeróżnych ga- 
tunków '', natomiast prawdą jest, że nie mamy wla- 
snej winnicy w Krakowie, lecz tylko hurtowny han- 
del win i że nie produkujemy wina w żadnych ga- 
tunkach, tylko sprzedajemy oryginalne wina zna- 
nych firm i winnic węgierskich i zagranicznych. 

Nieprawdą jest, jakobyśmy „z rozpoczęciem 
handlu przed siedmiu laty, nie mieli czem opłacać lo- 
kalu“ i jakobyśmy „dziś'* byli „panami całą gębą“, 
natomiast prawdą jest, że rozpoczęliśmy handel 
przed dwunastu laty i mieliśmy wtedy znaczną go- 
tówkę, i że dziś jeszcze nie jesteśmy „panami całą 
gebą“ 

Nieprawdą jest, jakoby „wypadek zrządził, żę 
władze nasze dowiedziały się o tych sławnych win- 
nicach pp. Perlbergera i Schenkera'', natomiast pra- 
wdą jest, że zrobiono na nas fałszywe doniesienie 
anonimowe. 

Nieprawdą jest, jakobyśmy „wyrabiali prze- 
różne wina z liści bobkowych, ślazu, korzeni“ i t. D.s 
natomiast prawdą jest, żeśmy podobnych rzeczy ni- 
gdy nie wyrabiali. l 

Nieprawdą jest, jakoby w handlu naszym „ta- 
brykowano koniak*', natomiast prawdą jest, że ko- 
niak, który w handlu naszym prowadzimy, sprowa« 
dzamy z pierwszorzędnych znanych destyłarni wę” 
gierskich i francuskich. Również nieprawdą jest, jas 
koby „wino zdrowotne pod nazwą „Hygea Perle“ 
było wfirmie naszej wyrabiane'', natomiast prawdą 
jest, że wino „Hvgea Perle“ jest winem dalmatyńe 
skiem ze żelazem, sprowadzane z Dalmacyi. | 

Nieprawdą jest, jakoby „dla pozyskania Ssobiu 
dobiorców żyd Perlberger stawał się nawet katoli- 
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kiem“, natomiast prawdą jest, że się Perlberger ni- 
gdy nikomu jako katolik nie przedstawiał. 

Nieprawdą jest, „jakoby na flaszkach win składu 
naszego“ figurowała „etykieta, na której widnieje 
człowiek z krzyżem, natomiast prawdą jest, że na 
flaszkach naturalnego wina hegyalajskiego z naszych 
składów umieszczony jest wizerunek św. Bonifacego, 
albowiem wino to jest winem mszalnem. 

Kraków, dnia 19 sierpnia 1908. 

Perlberger 6: Schenker. 

Od Redakcyi. Powyższe sprostowanie za- 
mieściliśmy, bo do jego zamieszczenia zmusza nas 
$ 19. Stwierdzamy jednakże jeszcze raz, że to, co 
pisaliśmy o fałszowaniu win przez „firmę Perlberger 
i Sclienker'' jest prawdą i wszystkie nasze zarzuty 
podniesione w Nrze 32 w zupełności podtrzymujemy. 
Nichaweim też omówimy jeszcze raz obszernie i do- 
kiadnie i przytoczymy zeznania, złożone pod przy- 
sięgą przez naocznych świadków , fabrykacyę fał- 
szyvwych win firmy wyżej wspomnianej 
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Co słychać w Świecie? 
POLSKA 
(pod panowaniem rosyiskien.) 

— (Obsadzenie katedry biskupiej Wileńskieł). 
Nastąpiło zezwolenie nareszcie cara na zatwierdze- 
nie dziekana mińskiego, proboszcza kościoła św-tej 
Trójcy w Mińsku, ks. Kazimierza Michalkiewicza, na 
stanowisku zarządzającego dyecezyą  wileńską 
rzymslo-katolicką. Po objęciu przez ks. Michalkie- 
wicza stanowiska, powrócą usunięci tyimczasowo ze 
stanowisk członkowie kapituły katedralnej wileń- 
skiej do Wilna. Majątek, odebrany kapitule zosta- 
nie zwrócony katedrze. Cieszyć się należy, że dye- 
cezya wileńska nie będzie bez opieki, choć przyznać 
trzeba, że dzieje się Kościołowi katolickiemu gwałt 
ze strony rządu rosyjskiego, który, nie mając do te- 
go najmniejszego prawa, usunął ks. biskupa Koppa 
z katedry wileńskiej. 

AUSTRO-WĘGRY. 

— (Zjazd katolicki w Pradze.) Z powodu zjazdu 
czeskich i słowiańskich katolików odbył się w nie- 
dzielę uroczysty pochód z płacu przed kościołem 
św. Ludmiły na Winagradach na Hradczyn, a potem 
przed pałac arcybiskupi. Po nabożeństwie w kate- 
drze uczestnicy pochodu rozeszli się, z powodu de- 
szczu zaniechano bowiem pochodu z powrotem na 
plac św. Wacława. W pochodzie wzieło udział kilka- 
naście tysięcy osób. Wieczorem odbyło się w tea- 
trze narodowym przedstawienie. na które przybył 
arcybiskup Skrbensky, wielu biskupów i uczestników 
zjazdu. 

— (Cesarz Franciszek Józei wyzdrowiał iuż). 
Z bezpośredniego otoczenia cesarza donoszą, że ce- 
sarz powrócił znów zupełnie do zdrowia. Katar, któ- 
ry pojawił się od dwóch dni, zniknął, a także ka- 
szel, który towarzyszył katarowi. ustąpił. Cesarz 
odbył wczoraj zwykły spacer i przyjął dygnitarzy 
dworskich, którzy mu składali sprawozdania. 

ROSYA. 

— (Nowe zbrojesia Resyi.) Rząd postanowił 
w budżecie państwa na rok 1909 zażądać nowych 
wielkich sum na armię. imarynarke i koleie żelazne. 


Natomiast zamierza ograniczyć wydatki na cele we- 
wnętrznego gospodarstwa (!) — O marnym stanie 
rosyjskich warsztatów okrętowych świadczy fak 

że ministerstwo wezwało kilka zagranicznych firn 

do konkursu w sprawie budowy pancerników z po 
dwójnemi turbinami i armatami nowej konstrukcyf, 
Z konkursu tego wyszła zwycięsko niemiecka firmą 
Blohma i Vossa w „Hamburgu. 


— (Ustąpienie ministra wojny?) Z Petersbur= 
ga donoszą, że minister wojny jenerał Roediger ma 
ustąpić z zajmowanego stanowiska. Miejsce iego 
obiąłby jenerał - gubernator warszawski jenerał 
Skałłon, stanowisko zaś jenerał-gubernatora war< 
szawskiego powierzoneby zostało jenerał-adjutan- 
towi Kleigelsowi, który piastował już w Warszawie 
urząd policmajstra, 


NIEMCY. 


— (400 milionów nowych podatków). Taką to 
sumę potrzebuje rząd niemiecki, aby pokryć roczne 
rozchody. W gazetach niemieckich omawiają żywo 
tę sprawę, jednak dotąd nie wiadomo, w jaki sposób 
te nowe, podatki zebrać. Kapitaliści i wielcy boga- 
cze chcieliby cały ciężar zwalić na biedny lud. Zda- 
je się jednak, że większość parlamentu nie zgodzi się 
na nałożenie nowych podatków na lud biedny, który. 
itak już płaci za wysokie podatki. 


TURCYA. 


— (Pogłoski o ustąpieniu sułtana). W ostatnich 
dniach obiegały znowu pogłoski o mającej jakoby 
nastąpić zmianie osoby panującego. Pogłoski opie- 
wały, że wysokie sfery wojskowe domagają się 
zmiany na tronie. W tyn) celu miano też rozdać 
wiele podobizn księcia Recheda, oraz opowiadano o 
mającei nastąpić przed domem tego księcia manife- 
stacyi. Pogłoski te, zdaje się, wywołane zostały da- 
wremi zamiarami komitetu młodotureckiego, który 
sam jednakże ich zaniechał. 


— (Następca trenu tureckiego po myśli Młodo- 
turków.) Młodoturkom udało się zniewolić sułtana 
do przyjęcia u siebie na posłuchaniu księcia Re- 
sząda i przyjęcia od niego pocałunku w rękę. Tem 
samom Reszad proklamowany prawnym następcą 
tronu tureckiego. — Szejkowie tutejszych mecze- 
tów wzbraniali się dotąd złożyć przysięgę na kon- 
stytucyą. Rzad obecny zmusił ich do tego. Złoże- 
nie przysięgi nastąpi w tych dniach. 


RUMUNIA. 


— (Król rumuński zachorował niebezpiecznie.) 
Do Bukaresztu przywołano sławnych lekarzy, któ- 
rzy mają przez promienie Róntgena zbadać żołądek 
króla. Wskutek tei choroby musiał król zaniechać 
odwiedzin u cesarza austryackiego, któremu chciał 
osobiście złożyć życzenia z powodu iubileuszu. 


ANGLIA, 

— (Pożyczka na wybudowanie floty). Nieda- 
wno temu ukazała się w gazetach angielskich wia- 
domiość, że Anglia ma zamiar zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 2 miliardów marek, celem pobudowa- 
nia nowych okrętów wojennych. Tei wiadomości 
zaprzeczono na razie, Potwierdza się jednak, że po- 
lega na prawdzie. Rząd angielski zaciąga dla tego 
pożyczkę. gdyż potrzebuje znacznych kapitałów na 
zaprowadzenie kasy dla robotników na przypadek 
słabości lub niezdolności do pracy. 
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* Wymiana banknotów 20-koronowych. Jene- 
ralna Rada austr.-wẹg. Banku ogłasza swą uchwa- 
loną w maju b. r. instrukcyę, dotyczącą wymiany 
banknotów po 20 kor. z r. 1907, niezdatnych do 
obiegu i częściowego odszkodowania za banknoty 
uszkodzone. Banknoty przez zwyczajne zużycie do 
obiegu niezdatne, jednakowoż w całości zachowane, 
będą przez wszystkie zakłady bankowe przyjimowa- 
ne przy wpłatąch. Banknoty, które stały się do 
obiegu niezdatne przez przypadek, więc poplamione 
lub wogóle w swym wygłądzie w iaki inny sposób 
widoczny zmienione, mogą zakłady bankowe tylko 
wtenczas przyjmować, przy wpłatach, względnie za- 
raz wymieniać, jeśli co do prawdziwości tych ban- 
knotów nie zachodzi żadna wątpliwość. W razie 
przeciwnym mają zakłady bankowe przyjmować te- 
go rodzaju banknoty za potwierdzeniem odbioru, ce- 
lem ich odesłania do centralnej kasy Banku w Wie- 
dniu. Banknoty, po których wprost poznać można, 
że rozmyślnie zostały w wvglądzie zmienione, a w 
szczególności wszystkie obcymi dopiskami zaopa- 
trzone, będą zakłady bankowe przyjmowały za wy- 
nagrodzeniem dziesięć halerzy od sztuki. Co do wy- 
nagrodzenia za uszkodzone (nie całe) banknoty, to 
banknoty, którym brak pojedyńczych części rysun- 
ku, powierzchni z napisami lub brzegu, będą wy- 
mieniane za taką tylko kwotę, jaka przypada na po- 
zostałe niezniszczone części. Celem obliczenia wy- 
nagrodzenia za uszkodzone banknoty po 20 kor., 
dzieli się format banknotów na sto równych pól. Ka- 
żde pole, którego powierzchnia przez banknot na 20 
koron pod siatką podłożoną nie jest przynajmniej do 
połowy pokryte, oblicza się po 20 hał. 


* Pomoc dla dotkniętych klęską powodzi w po- 
wiecie wielickim. W dniu 29 sierpnia b. r. odbyło 
się we Wieliczce pod przewodnictwem p. Szczerbiń- 
skiego, starosty, posiedzenie komitetu ratunkowego, 
który ocenił szkodę wyrządzoną przez deszcze i wy- 
lewy na kwotę 2,556.575 koron. Na początek jako 
zapomogę, przyznał komitet krajowy ratunkowy 
przy namiestnictwie starostwu wielickiemu: 400 
cetn. metr. żyta do rozdania za darmo. 500 cetn. metr. 
żyta do odsprzedania po zniżonej cenie 14 koron za 
1 cet. 300 cetn. metr. pszenicy po zniżonej cenie 
do odsprzedania 16 k. zal cetn. met. Ponieważ w 
starostwie wielickiem jest 110 gmin, wypada przeto 
na każdą 11 cet. met. zboża 400 cet. metr. mają być 
rozdane w gminie Węglówka. 50 cetn. met. w gmi- 
nach nad Wisłą, nad Rabą 200 cet. met., nad innemi 
drobnemi rzekami 100 cet. met. 

Co do sprzedaży nadesłanego zboża po zniżo- 
nych cenach, uchwalono na razie wstrzymać się aż 
do nadejścia zgłoszeń ludności. 

* Pomoc dla dotkniętych klęską powodzi w po- 
wiecie chrzanowskim. W dniu 27 sierpnia b. r. ze- 
brał się w Chrzanowie komitet powiatowv. Zebra- 
nym przedłożył zastępca c. k. rządu pismo c. k. na- 
miestnictwa, donoszące, że dla powiatu chrzanow- 
skiego zostały przeznaczone dwa wagony żyta do 
bezpłatnego rozdania, między najwięcej potrzebuia- 
cych. Trzy wagony żyta i ieden pszenicy, mają być 
rozsprzedane po zniżonej cenie, a mianowicie: po 
14 względnie po 16 koron za cetnar metryczny. Wy- 
sokość pomocy rządowei dla całego powiatu wy- 
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nosi 2.500 koron, która to kwota dla tego powiatu, 
jest stanowczo za małą. Wskutek tego więc komi- 
tet nie przystąpił do rozdawania zboża, tylko za- 
żądał większej ilości, a mianowicie: 35 wagonów, 
zboża do rozdania za darmo i 70 wagonów do roza 
sprzedania po zniżonej cenie. Nadto nadmieniamyy 
że za staraniem Komitetu głównego, krajowego ra 
tunkowego pod przewodnictwem p. namiestnika, po< 
wstają we wszystkich powiatach klęskami powodzi 
nawiedzonymi — Komitety powiatowe pod przewo< 
dnictwem pp. starostów, a mające w swym skla- 
dzie reprezentantów Rady powiatowej, Towarzystw, 
rolniczych, Kółek rolniczych i włościan. Te więc 
komitety zajmują się rozdziałem pomocy rządowej 
dla włościan. 

* Nowe szkoły średnie. Prócz zapowiedzianego 
już gimnazyum w Żółkwi otwartą zostanie takaż 
sama szkoła w Myślenicach, a seminaryum nauczyu 
cielskie żeńskie w Wadowicach. 

* Publiczne roboty melioracyjne. Podług spra- 
wozdania o melioracyach, otrzymały sankcyę cesar- 
ską następujące ustawy: 

1) Ustawa z 9 maia 1907 o regulacyi rzeki Roty, 
z dopływami. Koszta regulacyi wynosić będą 7 mil. 
600,000 koron, a robota ma być wykonaną w 25 la- 
tach. 

2) Ustawa z 23 kwietnia 1907 o regulacyi rzeki 
Tyśmienicy z dopływami i potoku Letnianki. Koszta 
wyniosą 6,560.000 koron, a robota ma hyć wykońm 
czoną w 20 latach. 

3) Ustawa z 11 sierpnia 1907 o obwałowaniu 
lewego brzegu Wisły od stacyi kolejowej na Grze- 
górzkach do ujścia Białuchy. Koszta dosięgną pół 
miliona koron. 

4) Ustawa z 11 czerwca 1907 o podwyższeniu 
brzegu lewego Wisły. Robota ma być skończoną 
w 8 latąch za cenę 800.000 koron. 

5) Ustawa z 11 czerwca 1907 o podwyższeniu 
prawego wału nadwiślańskiego między Podgórzem 
a Niepołomicami. Robota obliczona na 10 lat, kos 
szta zaś ua milion koron. 

6) Ustawa z 7 października 1907 o uzupelnic- 
niu regulacyi Wisłoka i Pielnicy. Roboty ukończone 
będą w 1915 r. przy kosztach 780.000 koron. 

7) Ustawa z 2 grudnia 1907 o uzupełnieniu re- 
gulacyi Biały. Koszta sięgną 530.000 k., a wykoń” 
czenie nastąpi w 1909 roku. 

8) Ustawa z 2 grudnia 1907 o zabudowaniu pos 
toku Krzemionki w pow. Samborskim. Koszta wy« 
niosą 240.000 koron, koniec zabudowania potoku w; 
1910 r. 

9) Ustawa z 2 grudnia 1907 o udzieleniu dalszych 
zasiłków na obwałowanie Wisły i Wisłoki w pow. 
Mieleckim za cenę 64.000 koron. Koniec nastąpi w, 
1908 roku. 

10) Ustawa z 7 lutego 1908 o uzupełnieniu re« 
gułacyi Bugu od ujścia Pełtwi do ujścia Rotya 
Koszta obliczone na 2,400.000 koron, robota ma byód 
ukończoną w roku 1924. 

11) Ustawa z 19 marca 1908 o regulacyi potoku 
Błożówki z dopływami. Koszta wyniosą 1,127.000 
koron. Roboty zostaną ukończone w 1920 r. 

12) Ustawa z 6 kwietnia 1908 o regulacyi po" 
toku Rudawv. Koszta regułacyi doidą ponad 
miliona koron. Roboty mają bzy ukcńczone w. 
1927 roku. } ù 

Widzimy więc, że koszta będą bardzo wielkie, 
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bo suma wyniesie 25,216,415 kor., z czego na wscho- 
dnią część kraju przypadnie 18,046.000 koron, na 
zachodnią 7,170.415 k. > 

* Pieczenie chleba z porosłego żyta. Chleb upie- 
czony z porosłego zboża w zwykły sposób — iest 
prawie nie doużycia, bo będzie miał zakalec; to jest 
utworzy się w nim warstwa lepka kleista, niesma- 
czna, trudna do strawienia, a zatem szkodliwa zdro- 
wiu. To też różne pisma podają sposoby, które ma- 
ją za zadanie chleb pieczony ze zrośniętego zboża 
uczynić dobrym do jedzenia, a przez to nieszkodli- 
wym. Podajemy i my sposób na „wypiekanie do- 
brego chleba ze zboża takiego. Otóż należy ziarno 
wsypać do pieca, z którego chleb co dopiero wyięto. 
W piecu ziarno dobrze się wypraży. Ziarno to na- 
leży następnie zemieć. Do zakwaszenia użyć należy 
wody zimnej, dodając nieco kwasu z poprzedniego 
pieczywa i trochę drożdży prasowanych. Zaczyn 
należy trzymać w miejscu chłodnem, w takim razie 
ferment t į. kiśnienie, rozpoczyna się dopiero w dru- 
gim dniu. Piec, do którego ma się wsadzić chleb, 
należy wypalić o połowę lepiej, aniżeli wypala się 
na chleb, który pochodzi ze zdrowego zboża. Nie 
zaszkodzi dodać odpowiednią iłość, nieco (byle nie 
zawiele) potasu do ciasta przy formowaniu bochen- 
ków. Gdyby skórka chleba miała się w piecu za- 
gorącym przypalić, to należy bochenki dobrze za- 
rumienione nakryć kawałkami papieru, co je uchro- 
nie od przypalenia. — Niektóre pisma radzą, by do 
zaczynu używać serwatki lub mleka kwaśnego albo 
maślanki. Pytaliśmy się piekarzy czy ten sposób 
dobrym będzie, lecz ci nie umieli go potwierdzić, 
ale także go nie zganili. Gdyby ktoś z naszych czy- 
telników miał sposób lepszy, wypróbowany, prosi- 
my bv go nam podał a my ogłosimy go w „Pra- 
wdzie'. 

* Brat przebił brata. Z Przegorzał przywiezio- 
no onegdaj wieczorem na stacyę Pogotowia ratun- 
kowego 23-letniego Jana Galasa. W kłótni jaka wy- 
nikła między młodszym jego bratem a matką, ujął 
się za tą ostatnią i wówczas brat zadał mu nożem 
ranę w bok. Rannego po opatrzeniu przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. 

* Obiany ukropem. W jednym z warsztatów 
w Płaszowie, niewiadomo z jakięgo powodu, pękł 
wielki kociół, napełniony wrzącą wodą. Ukrop obłał 
stojącego opodal maszynistę Grzegorza Łukaniszy- 
na, którego w stanie groźnym, bo ciężko oparzonym 
na połowie ciała, przewiozło Pogotowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza. 

* Morderstwo. Onegdaj w Podwołoczyskach 
zabity został robotnik Firyć Kaczków przez przyja- 
ciela swego Jana Chobrzyńskiego. Sprawa poszła 
o laskę, którą Kaczkow przyjacielowi zabrał i nie 
chciał oddać. We czwartek wieczór wpadł Cho- 
brzyński na Kaczkowa i z okrzykiem: „Masz za la- 
skę'! pchnął go scyzorykiem w piersi, tak że Ka- 
czków w pół godziny zmarł. Liczył on dopiero 21 
lat i w październiku miał wstąpić do służby woj- 
skowei. 

* Poparzyła się na śmierć. Magdalena Oneczka, 
24-letnia służąca w jednym z domów przy ulicy Szui- 
skiego w Krakowie, niosąc wielki garnek z gorącą 
wodą, potknęła się i upadła na wznak, oblewając się 
ukropem od stóp do głowy. Na ratunek pospieszyli 
domowi i pogotowie ratunkowe, które po zastoso- 
waniu odpowiednich środków, przewiozło poparzoną 
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do szpitala św. Łazarza. Stwierdzono, że nieszczę- 
śliwa doznała ciężkiego poparzenia ciała I i II sto- 
pnia na całej przedniej połowie ciała, z wyjątkiem 
twarzy. Stan jej jest prawie beznadziejny. 

* Biorą się do xarczmarzy. Od dłuższego czasu 
wre w naszym kraju podjętą ze strony katolickiej 
akcya, mająca na_ celu ograniczenie sprzedaży alko- 
holów wogóle, a przedewszystkiem w dnie świą- 
teczne. Kilkaset petycyi z całego kraju spoczywa 
już w kancelaryi sejmowej i w namiestnictwie, do- 
magając się wydania odpowiedniej ustawy, która za- 
mykałaby na niedziele i święta szynki. Walka ta 
jednak prowadzona drogą oficyalną nie rokuje pięk- 
nych owoców. To też znaleźli się ludzie, którzy po- 
stanowili czynnie do walki z alkoholein wystąpić. 
Zaiste — na dzisiejsze czasy odwaga nie mała, bo 
znaleść takiego coby nie pił, nie jedną latarnię Dio- 
genesa trzebaby wyświecić. Zwłaszcza trudną do 
przeprowadzenia okazała się taka czynna walka po 
wsiach. Lud nasz tak już przywykł do żydowskiej 
knajny, że po prostu żyda z karczmy ze wsi wyrzu- 
cić, trzeba nie lada zabiegów. W ostatnim tygodniu 
zdarzyło mi się być w okolicy Podwołoczysk we 
wsiach Kamionce, Bogdanówce i kilku sąsiednich. 
Otóż tam już od dwóch tygodni trwa formalny boj- 
kot karczem w niedziele i święta ze strony chłopów. 
Kilku młodych księży i nauczyciel wzięło się ener- 
gicznie do rzeczy i udało im się przekonać chłopów 
iżby pić przestali. Nikt absolutnie do karczmy nie 
chodzi, nic w niej nie kupuje, a znanych we wsi na- 
łogowych piiaków parobcy pilnują i do karczmy nie 
dopuszczają. W niedzielę po południu zamiast do 
karczmy zbierają się chłopi ałbo na plebanii, albo 
pod szkołą na pogadankę, a karczma pustkami świe- 
ci. Żyd ręce lamie, ale mu to nic nie pomaga. Boj- 
kot tęg znalazł uznanie w okolicznych wsiach i za- 
czyna się coraz bardziej rozszerzać. Bez uchwał 
sejmowych, bez rozporządzeń namiestnictwa, któ- 
rych doczekać się nie możemy, mimo iż blisko 1000 
petycyi do Namiesinictwa wniesiono, chłopi znaleźli 
prędszą i skuteczniejszą radę „bojkot'. Może na- 
reszcie ten odruch zdrowego rozsądku ludowego 
przekona władze o słuszności żądań tych, którzy 
wołają, aby nareszcie zrobić raz porządek w Galicyi. 
Wzywamy wszystkich, komu dobra sprawa leży na 
sercu, aby podobne bojkoty organizowano wszędzie 
po wsiach. Żydzi ma się rozumieć będą się całą siłą 
przeciw temu bronić, w Kamionce wnieśli nawet 
skargę do sądu przeciw tym włościanom, których 
za głównych przywódzców akcyi uważano, ale to 
niech nie będzie postrachem i akcyi niech nie wstrzy- 
muje. Ponieważ otwarcie Sejmu się zbliża, wzy- 
waimy, aby jak najwięcej petycyi w sprawie zaimy- 
kania szynków w niedziele i święta wnieść, gdyż 
poważna ich liczba i setki tysięcy podpisów na nich 
będą najlepszym argumentem ich słuszności. 

(„Echo Przemyskie**.) 

* Dla rodziców pouiewieranych przez wyrodne 
dzieci. Oryginalnym zapisem wzbogaciła swój kraj 
šp. p. Jaklińska ze Słocipy. Zapisała ona swój ma- 
jatek na utworzenie fundacyi dla podupadłych i bie- 
dnych rodziców, których dzieci poniewierają i o któ- 
rych zapominają. Fundacya ta jest w rękach Wy- 
działu krajowego we Lwowie. 

* Straszne tieszczęście. Na dworcu kolejowym 
w Dobrej (dwie stacye przed Limanową) zdarzył się 
niedawno następujący wynadek: Dwaunastoletnia 
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Aniela Brukówna, sprzędająca przy pociągach wodę 
dla podróżnych, została potrącona przez lokomoty- 
wę, która szczotkami zmiażdżyła jej nogę. W cza- 
sie upadku dziewczyna odniosła także liczne zewnę- 
trzne obrażenia. Odwieziono ją koleją do Krakowa, 
a z dworca za pośrednictwem pogotowia ratunko- 
wego do szpitala św. Łazarza, 

* P, Jan Rusin z Woli Ocieckiej, nasz czytelnik, 
prosi nas o zaznaczenie, że nie jest autorem kore- 
spondencyi zamieszczonej w numerze 32-gim, co my 
też niniejszym czynimy. 

* Wystawę rolniczą w Jarosławiu otwarto bar- 
dzo uroczyście w dniu 30 z. m. Na otwarcie wy- 
stawy zjechali się przedstawiciele władz krajowych 
z namiestnikiem na czele. Wystawa przedstawia się 
bardzo pięknie. 

* Zebranie rolników. W dniu 24 sierpnia r. b. 
odbył się w Skawinie wiec rolniczy, zwołany przez 
wielicki zarząd powiatowy kółek rolniczych. Ze- 
branie było bardzo liczne, z całej okolicy przybyli 
włościanie, obszarnicy i duchowieństwo. Zebrani 
uchwalili wyjednać: 

1) przyznanie zupełnego odpisu (wobec 100% 
szkód) podatków gruntowych we wszystkich gmi- 
nach i obszarach dworskich politycznego powiatu 
podgórskiego i natychmiastowe wstrzymanie egze- 
kucyi podatkowych; 

2) dostarczanie ziarna zdrowego, którego niema, 
do siewu, częścią zupełnie bezpłatnie, częścią przy- 
najmniej po źniżonych cenach na jesień r. b. i na 
wiosnę przyszłego roku, jak również ziemniaków do 
sądzenia; 

3) przeznaczenia u rządu poważnych sum na 
udzielanie bezprocentowych pożyczek, spłacalnych 
w 10 latach, począwszy od trzeciego roku po klęsce; 

4) wydąwanie za darmo soli (względnie słonej 
wody) w dostatecznej ilości dla poprawy karmy 
w stosunku do posiadanego obszaru i ilości bydła — 
jako też kainitu na role; 

5) dostarczenie otrąb po żniżonych cenach; 

6) opusty frachtowe na kolejach państwowych 
na wszystkie produkta, które rolnicy sprowadzać są 
zmuszeni, jak nawozy sztuczne, pasza, zboże, zie- 
mniaki, węgiel; 

7) u wszystkich instytucyi kredytowych prze- 
dłużenia płacenia rat, 

* Poszarpany przez pociąg. Przy przesuwaniu 
wozów w niedzielę rano 23 z. m. dostał się pod koła 
wozu „Szyber'* kolejowy B. Nieradka tak nieszczę- 
śliwie, że koła zmiażdżyły mu jedną nogę, a drugą 
zgruchotały niebezpiecznie. Rannego odwieziono 
do szpitala, gdzie zaraz amputowano mu jedną nogę. 
Stan zdrowia nieszczęśliwego „szybera'* bardzo 
groźny. 

* Straszna Śmierć. W Opryszowcach w mły- 
nie Mojżesza Nachmanna, zajety był niejaki Fisig 
Miinzer, który przed kilku dniami, manipulując przy 
kole rozpędowem, tak nieszczęśliwie się poślizgnął, 
że tryby koła pochwyciły go i rozszarpały go w ka- 
wałki. Zabity liczył załedwie 31 lat. 

+ Otruta rodzina. Onegdaj przywieziono koleją 
z Chodorowa do Lwowa pięć osób otrutych grzy- 
bami, a pogotowie Towarzystwa ratunkowego prze- 
wiozło ich do szpitala powszechnego. Jest to rodzi- 
na Antoniny Wachman, którą przywieziono z dwie- 
ma córkami i dwoma synami w stanie prawie bez- 
nadzieinym, 
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* Z Ropczyc piszą nam: Bractwo żywego Rô- 
żańca prosi o łaskawe umieszczenie niniejszej kore 
spondencyi: Dnia 1 sierpnia br. opuścił naszą pa- 
rafię ks. Władysław Mrozawski, udając się na nową 
posadę do Nowego Wiśnicza. W tym to dniu zdaje 
się nam, że gwiazda zgasła dla naszej parafii, a 
szczególniej dla naszego kościoła. Owoce Jego pra- 
cy jednak przypominać nam bedą i naszemu potom- 
stwu ofiarną i pełną zapału zapobiegliwość w służe 
bie Bożej. Jego staraniem stanął wspaniały oltarz 
dla obrazu Matki Bożej Nieustającej Pomocy, pięd 
kny grób dla Pana Jezusa i śliczna puszka na Prze- 
najświętszy Sakrament, prócz tego wiele innych 
rzeczy kościelnych, które zostaną długoletnią i trwa- 
łą pamiątką w kościele naszym. Przez lat. trzy, 
przybywało nam w domu Bożym, bośmy mieli księ- 
dza, który pracował z nadwyrężeniera zdrowia, Za 
chęcając do ofiarności na ten cel parafian w miej« 
scu, jakoteż przebywających chwilowo w Ameryce 
z parafii Ropczyc 

O Zacny Księże, były nasz duszpasterzu, za te 
wszystkie starania, prace i trudy w naszej parafii, 
niech Ci Bóg zapłaci łaską swoją tu na ziemi. a po- 
tem w niebie! 

* Zuchwały złodziej. Do mieszkania p. Wiilhel- 
ma Buchbindera przy ulicy Dietla w Krakowie, za- 
kradł się Ignacy Giercuszkiewicz, malarz pokojowy; 
z Jaworzna a zarazem znany złodziej, karany kilka 
krotnie, ostatnio zaś 5-letniem więzieniein w Wiśnia 
czu. Giercuszkiewicz zabrał tvm razem tylko jedną 
poduszkę i z nią począł uciekać. Zobaczył to jednak 
stróż domu Zygmunt Jachimczyk, który złodzieja 
przytrzymał i starał się odebrać mu poduszkę. Wów= 
czas złodziej począł udawać niemowę, a gdy to nie 
wzruszyło Jachimczyka, wydobył nagle nóż i zas 
groził nim stróżowi. Trafił jednak na zręczniejszego 
od siebie przeciwnika, stróż bowiem wyrwał mu nóż 
i tak ubezwładnionego oddał w ręce policy. 


— Jak leczyć zołzy u koni? (Odpowiedź 

p. W. Borkowskiemu.) Jestto właściwa ka 
niom zaraźliwa choroba, polegająca na katarze nosa, 
gardła i krtani, jako też na zapaleniu i gnojeniu leżą” 
cych w pobliżu gruczołów limfatycznych. Przyx 
czyną zołzów jest grzybek znajdujący się często w, 
starem zakurzonem sianie. Choroba ta może być 
przeniesioną na inne konie. Zaraza mieści się w ślu- 
zie nosowyjm i w ropie gruczołów koni chorych na 
zołzy. Pierwszemi oznakami choroby Są najczę- 
ściej: mniej lub więcej częsty kaszel, lekka lub więk- 
sza gorączka, zmniejszenie chęci do jedzenia i picia. 
Następuje ropienie obrzmiałych gruczołów, Wrzody; 
dojrzewają w 5—10 dniach, otwierają się same i wy» 
dzielają ropę na zewnątrz. Wówczas zwykle nas 
stępuje polepszenie. W lżejszych wypadkach wys 
zdrowienie może nastąpić w ciągu 8—10 dni, w cięż« 
szych 3—4 tygodni. Choroba ta w ciężkich wys 
padkach może spowodować w końcu śmiertelne zaw 
palenie płuc, na samym zaś początku tak silne 
obrzmienie krtani, że konie się duszą. W wypad< 
kach lżejszych, dła umożliwienia prędszego wydziea 
lenia gęstego śluzu, należy dodawać do karmy 3 razy 
' dziennie po łyżce stołowej następującej mięszaniny* 
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Soli kuchennej 120 gr. czyli %⁄ luta, ' 

proszku z kopru 40 gr. czyli 3 łuty, 

proszku ślazowego 40 gr. czyli 3 łuty, 

proszku z korzeni lukrecyi 50 gr. czyli 5 łutów, 

antymonu 50 gr. czyli 5 łutów. 
Gardło najlepiej obwiązać kawałkiem płótna. W 
lżejszych wypadkach wystarczy nacieranie gruczo- 
łów ciepłym smalcem świńskim. Jeśli wrzody są do- 
syć wielkie nacierać je 4—5 razy dziennie mięsza- 
niną z 100 gr, (czyli 9 łutów) oleju lnianego i 50 gr. 
(czyli 5 łutów) amoniaku dobrze razem zmięszanych. 
Oprócz wcierań robić okłady z gotowanych kartofli, 
Siemienia lnianego lub bułki gotowanej w mleku. 
Papkę taką umieszcza się w woreczku, albo zawiia 
w płótno, przykłada na miejsce obrzmiałe i przy- 
mocowuje zapomocą ręcznika. Okłady trzeba czę- 
sto zmieniać, zimne bowiem mogą raczej zaszkodzić 
jak pomódz. Z otwieraniem wrzodów nie należy 
zwlekać, gdyż inaczej znaczna część skóry może 
uledz zniszczeniu i źle się goi. Ażeby otworzyć 
wrzód, należy ująć klingę ostrego noża wielkim i 
wskazującym palcem tak, żeby ostrze wystawało 
na jakie 72 cala f przeciąć wrzód w miejscu naj- 
miększem. Po przecięciu rozszerzyć ranę na 1—2 
cale, żeby cała ropa mogła wypłynąć i żeby można 
było do rany wprowadzić sprycówkę. Gdy objawy 
choroby są cięższe, należy natychmiast wezwać we- 
terynarza. Rany trzeba przemywać roztworem 12 
zołotnika (1 gr.) lyzolu na 45 łutów wody. za pomocą 
sprycki. Roztwór powinien być letni. Po wymy- 
ciu wkłada się w ranę kawałek waty salicylowei 
(można dostać w aptece). Przy silnym katarze sto- 
sować oddychanie parą z kubła napełnionego gorącą 
wodą. Jeżeli koń jeszcze może jeść, dawać dobre 
siano, lub lepszą paszę zieloną i kleiste poiło. Gdy 
żucie utrudnione — owies gnięciony. Nie dawać ni- 
gdy zimnej wody do picia, Stajnie strannie prze- 
wietrzać. Najlepiej umieszczać chore konie w za- 
grodach, gdzie się mogą swobodnie poruszać. Koni 
przychodzących do zdrowia, gdy mają już apetyt 
i wypływ z nosa ustanie, można używać do lżejszej 
pracy. 
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Dla potrzebujących zarobku. 


Miejsca wolne dia urlopników 
w Galicyi w r. 1908. 


Objaśnienie: Urlopnik, pragnący otrzymać jedno 
e—a Z miejsc poniżej wymienionych, winien 
jak najprędzej się zgłosić (na karcie korespondencyjnef) 

od adresem podanym przy odnośnem miejscu. Trio. 
'pnik powinien mianowicie wymienić imię swoje, naz- 
wisko i adres, pod którym pracodawca ma mu odpo- 
wiedzieć. O ile urlopnik pracował poprzednio w jakim 
zatyodzie, winien się na to powołać i załączyć, o ile 
Li ei odpisy swych świadectw. 

O ile przy miejscu wolnem nie ma wymienionego 
wyraknie terminu, w którym ma być objętem, znaczy 
to, że, miejsce to jest zaraz a więc w pierwszych 
dniachiwrześnia do objęcia. Urlopnicy pragnący otrzy- 
mać ha Ai inne, poniżej nie wymienione, mogą się 
zgłosić lo publicznych Biur pośrednictwa pracy. 

M. Gospodarstwo rolne. 


Powiąt Kołomyla. Potrzeba 1 pisarza gospo- 
aarskiego i 1 pisarza tokowego, dozorcę bydła; 
adres: Mikołaj Lukasiewicz, Podhajczyki p. Kolo- 
myja, - 
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2 dozorców folwarcznych; 
13 parobków 


Powiat Brody: 
adres: Zarząd dóbr Państwa Brody. 
fołwarcznych; adres, jak powyżei. 

Powiat Rawa ruska: 1 gumiennego; adres: 
Zygmunt Dąbrowski, Szczepiatyn p. Korczów. 

Powiat Przeworsk: 1 gospodarza do stajni by< 
dlęcej; adres: Feliks Neustein, Hucisko Jawornickie 
p. Jawornik polski. 1 parobka do gospodarstwa pod 
powyższym adresem. 

Powiat Strzyżów; 1 karbowego; adres: Feliks 
Nartowski, Różanka p. Wiśniowa nad Wisłokiem. 

Powiat Zbaraż: 10 parobków do gospodarstwa; 
adres: Aleksander Fedorowicz, Klebanówka p. Bog- 
danówka. 

Powiat Myślenice: 1 strażnika polowego i 1 pa- 
stucha; adres: Wincenty Schmidt, Krzywaczka p. 
Izdebnik. 

Powiat Bóbrka: 5 parobków rocznych do by- 
dła; adres: Henryk Czaykowski, Bóbrka. à 

Powiat Dabrowa: 2 parobków od 1. I. 1909; 
adres: Zarząd dóbr Kanna p. Bolesław. 

Powiat Sambor: 1 parobka; adres: Ks. Wacław 
Strzelbicki, rz. kat. proboszcz w Walinowie obok 
Sambora p. loco. 

u. Do koni 

Powiat Kołomyja: 1 dozorcę do koni i robót 
polnych i 4 stajennych; adres: Mikołaj Łukasiewicz, 
Podhaiczyki p. Kołomyja. 

Powiat Rawa ruska: 1 furmana do koni cugo- 
wych; adres: Zygmunt Dąbrowski, Szczepiatyn p. 
Korczyn; 1 furmana do koni wierzchowych; adres: 
Zdzisław Obertyński, Fulcze. 

Powiat Sokal; 1 furmana do koni cugowych 
i wierzchowych; adres: W. Kruszewski, Chorobów 
p. Sokal. 

Powiat Rzeszów: 1 służącego do koni, lokaja: 
adres: Dr. Józef Idziński, adwokat krajowy, Tyczyn. 

Powiat Brzozów: I furmana; adres: August hr 
Dzieduszycki, Jasionów k. Rymanowa. 

Powiat Lwów: 1 furimana żonatego i 1 furmana 
do koni powozowych; adres: Edward Dudziński, 
Barszczawice, p. loco; 1 furmana-parobka; adres: 
Edward Roliński, zarządca lasów J. E. Romana hr 
Potockiego w Tołszczowie. 

Powiat Kraków: 1 służącego do konia; Adam 
Szszerba c. k. komisarz hipoteczny; Podgórze, ulica 
Józefińska, dom Dra Smorągiewicza. 2 parobków 
do koni od I. X., adres: Leopold Tauban, Płaszów, 
p. Podgórze, k. Krakowa. 

Powiat Rudki: 1 furmana - parobka do koni; 
adres: Ks. Andrzej Próchnicki, proboszcz, Laszczki 
zawiązane p. loco. 

Powiat Kamionka strumiżowa: 8 fornali: Adam 
Bagusz, Derewlany p. Milatyn nowy. 

Powiat Chrzanów: 2 fornali do koni: 
Andrzej Chwalibóg; Bołęcin p. Trzebinia. 

Powiat Dąbrowa: 1 fornala; adres: Zarząd dóbr 
Kanna p. Boleslaw; 4 fornali do koni; adres: Za- 
rząd dóbr Nieciera p. Żabno. 

Powiat Przeworsk: 2 fornali do koni; adres: 
Władysław Poganowski, Łopuszezka mała p. Kat» 
czltga. 2 parobków do koni; adres: Feliks Neustetu, 
Hucisko Jawornickie p. Jawornik polski. 

Powiat Krosno: t parobka; adres: Jędrzej Krn 
kiczek, skład maszyn rolniczych, Krosno. 

Powiat Wieliczka: 1 parobza do pary kont 
adres: Jan Banach. Mierzeń p. Dąbie koło Dobczvs 
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Powiat Skałat: 20 fornali do koni; adres: Lu- 
domir i Antoni Dzierzanowscy, Zielona p. Grzy- 
imałów. 

Powiat Tłumacz: 1 parobka do koni i robót go- 
spodarskich; adres: Ks. Jan Kociuba, proboszcz gr. 
kat. w Tyśmienicy. 

Powiat Strzyżów: 1 parobka do koni; adres: 
Teofil Nartowski, Różanka p. Wiśniowa nad Wi- 
słokiem. 

Powiat Przemyśl: 1 parobka do gospodarstwa; 
adres: Ks. Jerzy Padoch, proboszcz; Krzywcza nad 
Sanem. 

IM Służba domowa. 

Powiat Brzozów: 1 kucharza i 1 lokaja star- 
szego; adres: August hr. Dzieduszycki, Jasionów 
k. Rymanowa. 

Powiat Kamionka strumił: 1 pomocnika-lokaja; 
adres: Adam Bogusz; Derewlany p. Milatyn nowy. 

Powiat Rawa ruska: 1 lokaja rutynowanego; 
adres: Zygmunt Dąbrowski, Szczepiatyn p. Kor- 
Eżów. 

IV. Ogrodnictwo. 

Powiat Kałusz: | ogrodnika-pasiecznika; adres: 
Janina Rozwadowska, Dołpatów p. Wojniłów. 

Powiat Rawa ruska: 1 zdolnego ogrodnika, 
adres: Zygmunt Dąbrowski, Szczepiatyn p. Korczów. 

Powiat Kamionka strum: 1 pomocnika-ogrodni- 
ka; adres: Adam Bogusz, Derewlany p. Milatyn 
HON F 

V. Rzemiosło. 

Powiat Lwów: 4 robotników krawieckich i 10 
zzeladników krawieckich; adres: Jan Sozański, za- 
kład czyszczenia, reparacyi i prasowania odzieży, 
Łwów, pl. Wekslarski |. 3 . 3 

Powiat Chrzanów: 1 cieślę lub stelmacha dwor- 
skiego; adres: Andrzej Chwalibóg, Bolęcin p. Trze- 
binia. 

Powiat Żywiec: 1 czeladnika szczotkarskiego: 
adres: Józef Kostka, szczotkarz w Żywcu. 


VI. Kopałnie i fabryki. 

Powiat Chrzanów: 100 robotników (woraków); 
adres: Dyrekcya Gwarectwa węglowego w Ja- 
worznie. 

Powiat Myślenice: 40 robotników do cegielni 
i fabryki dachówek; adres: Magistrat miasta My- 
ślenic. 

Powiat Kraków: 1 wydyrmacza szkła, I. Gal. 
Instytut techn. szklarski, Dra Bolesława Drobnera, 
Kraków ul. Zgoda i. . 

Powiat Krosno: I robotnika do płukania pia- 
sku; adres: Jędrzej Krukierek, skład maszyn rolni- 
czych w Krakowie. 

Powiat Bóbrka: 4 robotników do gorzelni; 
adres: Medard Olszewski. kierownik gorzelni w Bo- 
ryniczach. 

WMirakRłoŻżmwe zawody. 

Powiat Tarnobrzeg: 800 robotników ziemnych; 
adres: Powiatowe Biuro pośrednictwa pracy w 
Tarnobrzegu. 

Powiat Rzeszów: 16 robotników do zwalania 
węgla; adres: Władysław Hryniewicz, Rzeszów, 
dworzec kclejowy. 

Powiat Lwów: 1 służącego do sklepu; adres: 
Władysiaw Bażant, handel korzennv. Lwów, ulica 
Halicka 3, 
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Powiat Kraków: 3 strażników akcyzowych; 
adres: Magistrat miasta Krakowa. 3 

Powiat Stryj: 1 pocztyliona; adres: ©. k. Urząd 
pocztowy w Podharodcach. 

Powiat Lisko: 1 pocztyliona; adres c. k. Urząd 
pocztowy w Kalnicy ad Cisna, 

Powiat Brzesko: 1 pocztyliona; adres: Jan Gol- 
da, c. k. poczmistrz w Tymowej. 

Powiat Rawa ruska: 1 mielnika do młyna; 
adres: Zygmunt Dąbrowski; Szczepiatyn, poczta 
Korczów. " udka 

Powiat Krosno: 2 koszykarzy; adres: Jan Jam- 
roga, pracownia stolarska i koszykarska, Krosno, 
plac św. Ducha. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku< 
ie: 10 parobków; 3 parobków; 1 dziewkę; 3 słu- 
żące. 

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszue 
kuje: 1 parobka do małego folwarku; 1 pisarza go- 
spodarskiego; 1 karbowego; 1 furmana; 1 służącego 
do internatu; 1 gospodynię na wieś. h 

Miejski Urząd pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 2 polowych; 1 czeladnika kowalskiego; 
3 ślusarzy; 1 stolarza; 1 pomocnika fryzyerskiego; 
2 czeladników szewskich; 1 lakiernika; 1 prakty- 
kanta do sklepu korzennego; 1 pomocnika handło- 
wego buietowego; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 
nianiek; 3 uczniów do tapicera; 2 uczniów do kra- 
wca; 2 uczniów do ślusarza; 1 ucznia do cukierni; 
1 ucznia do stolarza; 1 ucznia do introligatora. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
szukuje: 1 parobka do koni; .2 czeladników stel- 
imachskich; Ł pomocnika szewskiego; 1 kucharkę; 
1 służącą do wszystkiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku= 
je: 4 fornali; 1 pastucha; 3 dziewki folwarczne; 
1 służącą do restauracyi; 3 furmanów; 2 lokai; 3 
chłopaków kredensowych; 2 gospodynie na folwark; 
3 służące-kucharki; 2 służące zwykłe; 3 uczniów 
do szewca. 

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 6 parobków-fornali; 1 pisarza gospodar- 
«skiego; 1 mleczarza lub mleczarkę; 1 dziewkę do 
gospodarstwa; 1 kowała dworskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po- 
szukuje: 1 ogrodnika sadowego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: 50 robotników do parowej fabryki wyro- 
bów cegły; 1-służącą do wszystkiego; 1 kobiete w 
średnim wieku do dworu za gospodynię; 1 ucznia 
poduczonego do krawca. 

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie poszukuje: 8 kotlarzy i 8 spajaczy do fabryki 
wagonów; 1 gospodynię dworską; 1 gospodynię 
z kaucyą kilkuset koron do założenia ulów. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszua 
kuje: 1 czeladnika masarskiego; 1 służącą do pra- 
nia i gotowania. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku- 
3 kucharki; 1 lokaja; 1 stróża. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu 
poszukuje: 1 kucharkę czeladnią: 4 sługi. 


je: 
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Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
szukuje: 3 służące do wszystkiego; I ucznia do sto- 
larza; 1 ślusarza-mechanika; ł fryzyera katolika; 
1 ucznia do malarza: 1 ucznia do handłu. 


Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszają. 
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OD ADMINISTRACYT 


P. Wiethy 2 kor. na JI półrocze otrzymaliśmy, dziękujemy ; 
Pozdrawiamy. 

P. Ślipek z Lipnicy. Prosimy poinformować się wprost u fir- 
my ogłaszającej, my nie wiemy; Pozdraw. 


NADESŁANO. 


W zeszłym miesiącu rzucono z tego miejsca kilka dorażnych 
uwag o muchach stajennych, dckuczliwości z ich strony, a prze- 
dewszystkiem o pladze, jaką zadają gospodarstwu w różnych kie- 
runkach. 

Dzisiaj chwytam za pióro, by szanownych ezytelnizów Za» 
pons choćby najçocieżnře] z niektóremi właściwościami tego 
natręta. 

Much, które nas tutaj obchodzą, są właściwie tylko 2 gatun- 
ki, Pierwszą to mucha domowa /Stubenfliege). Któżby jej nio znał, 
skoro od pierwszyeh przebłysków świałla słonecznego i ciepła wio- 
senncgo jawi się ni ziąd ni z owąd w mieskaniąch naszych, by co- 
= licznie; i złośliwiej, aż do późnej jesieni być nieznośną plagą 

ia ras. 

Druga, to mucha koląca (Wodenfliege), siedzibą jej stajnie, 
chlewy itp. Daje się ona ludzicm we znaki głównie w miesiącu 
sierpniu i wrześniu przez to, że noga bosa, lub lekką ckryta poń- 
czechą wystawiona jest bezustannie na jej ostre żądło. 

Jakie zaś zaturzenia wywołuje u bydła na pastwisku, a w 
szczególności w stajniach zbyteczna chyba rzecz o tem wpominać. 

Możety i gniew ludzki nie był tak wielki na te natręty, 
gdyby ich ilość nie dochodziła do tak strasznych rozmiarów. 

Nie dziwnego; mnożą się od wczesnej wiosny do późnej je- 
kieni w ten sposób, że samice składają na jakiehbądź rozkładających 
się przediciotach około 100 jaj, składają przeto jaja na końskim 

bydlęcjm nawozie, na kościach, na skórze, na rozkładających się 
roślinach, gnojowmkach, a w przeciągu 10-14-tu dni przepoczwar- 
czenia wylatuje wykształcona mucha, która znów stara się o poe 
łomstwo dalsze, 

Wynika więc z tego, że jedna mucha samica wyleciawszy na 
wiosnę n, p. w Ewiotniu może wydać do października 4 generacye, 
licząc zaś po 100 jaj, a z tych 50 samic otrzymamy miliony 
z jednej muchy. 

Wprawdzie większa część świata ptasiego żywi się muchami, 
mimo to człowiek nie widzi ich ubytku, stąd też ma się wrażenie, 
że nie ma wroga dla much, 

Chcąc przeto tę plagę zmniejszyć, musi sam człowiek, szcze- 
gólnie zaś mieszkaniec wsi zabrać się energicznie do tępienia tego 
plugactwa, co zaś łatwiej mu przyjdzie niż dawniej, gdy użyje nier 
chybnego środka, jakim jest: „Śmierć muchom* zobacz ogło 
Bzenia. > 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada. 
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(braz św. Stanisława biskupa i męczennika, 


65 cm. wysoki a 48 em. szeroki, kolorowy, prześli- 
cznie wykonany, nabyć można w Redakcyi „Pra- 
wdy“ za 2 korony, Obraz wyszedł nakładem ks. 
Hucińskiego, proboszcza z Lutowisk. Pieniądze 
uzyskane z rozsprzedaży obrazu będą obrócone na 
budowę kościoła w Lutowiskach. Polecamy ten obraz 
naszym czytelnikom, bo przez zakupno jego przy- 
czyni się każdy do wystawienia kościoła w Luto 
wiskach. Parafia ta zaś jest bardzo biedną a znaj- 
duje się między Rusinami, nie może przeto liczyć 
na inną pomoc, — Obraz ten przesyłamy w rułonach, 
które prosimy po otrzymaniu zwrócić na nasz koszt. 
Obrazy przesyłamy tylko po przesłaniu pieniędzy. 


II! Nagrody pilności!!! 


bożeństwa, obrazki w oprawach lub 
bez opraw tanio poleca handel 


IK. Zajączkowskiego 


w Krakowie, plac Maryacki 8. 


- 
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[l Precz z wyrobami obcymi I! 
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Jedyne źródło zakupna fabrykatów swoj- 
skich jako to: Maszyn de wyrobu da- 
chówek, cegieł i posadzek cemen- 
towych, oraz form do wyrobu rur 
betonowych jest 


Pierwsza i jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i form Ola przemysłu 
©% æ (ieniweg0., <S <w 


Inż. chem, Wincentego Boguckiego 
w Ghrzanowie. 


Powyższa firma dostarcza i cement pier- 
wszej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania płyt — wszystko 
po cenach najprzystępniejszych. 


Cenniki i informacye odwrotnie i darmo. 


Interesanci mile widziani w fabryce, 


. 
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Rolnicy! 
Pod siew oziminy najlepszy i najskuteezniej- 
szy nawóz fosforowy 


„Maczka żużlowa Ghomasa' 


ze znakiem © ją GWIAZDA 


Stern 


BACZNOŚĆ! Strzeżcie się licznych falsyfikatów 
i mniej wartościowych naśladownictw. Tylko cytrato- 
wo rozpuszczalny kwas fosforowy w mączce żużlowe] 
Thomasa rozpuszcza się w glebie. Kupujcie więc tylko 
z gwarancyą eytratowo rozpuszczalnego kwasu fosio- 
rowego. Najpewniejszą rękojmię przed sfałszowaniem 
i mniej wartościowemi naśladownictwami daje kupno 
tomasyny ze znakiem „gwiazda,“ której kwas fostorowy 
w 80-100°/, jest rozpuszczalny w glebie. 


Jeneralny reprezentant dla Galieyi i Bukowiny 


józej Karrach, Ewów, Kwi a 


Kościuszki nr. 13. 
GZ3 Cenniki « broszurki objaśniające darmo. "ZB 
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Xandlarze i kramarze wędrujący 

Wysyłam 40 metrów resztek najlepszej flaneli, Kanafass, 
Oxford i modrodruków. la jakość, prawdziwe farby, bez 
uszkodzeń 4—14 metr długości po 16 koron. Najmniejszy 
odbiór 1 paczka == 40 metrów za zaliczką. Przy większym 


odbiorze daję 6%/, rabatu. Towar ten wysyła się tylko jak 
długo zapas starczy, 


S. Stein, przędzalnia płólna 


Nachod w Czechach. Postfach 34. 


Najpiękniejszy podarek! 


ah mocz 


i 11000 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


fywan Ścietny z szenii 
na obu stronach całkiem jedneki, w pięknych prawdziwych 
tarwach 100 em. szeroki, 200 em. długi, w Ślicznych dese- 
niach jak: lwy, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty it.'p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliezką. 
3.czególnie polecenia goday dla wilgotnych pokoi, gdyż dy- 
+wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 
dywaniki przed łóżko tylko S0 et. za szinkę. 
Plerwszy niorawski rozsyłkowy dom towarów 
Julias Efoitaschk, Góding Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań i poncwnych zamówień są do przej- 
rzenia. Nicódpowiedni towrr bez trudności przyjmuję napo- 
143. wrót i zwracem pieniądze. 
Do Pana Boitascha w Góding. 
Księżna Aleksandrze von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy- 
słanie odwrotną poczią jeszcza dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 25 20 
Z poważanier: Franciszka Lóschner, ochmistrzyni. 


yika krótki oząs! 
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A. Gralewski i Sp. 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


w Krakowie, 
ulica grodzka 44 ee eeren Telefon 503 
peleca 


wina węgierskie mszalne. 


40000 metrow najlepszych 
resztek barchanów i flaneli 


Ila jakości w najmodniejszych kolorach, pod gwarancyą 

prawdziwe farby, zużyć można na najlepszą konfekcyę i 

bieliznę. Długość resztek 5—16 metrów. Za metr po 40 

Hal. do oddania. Najmniejszy odbiór paczki na próbę 

40—45 metrów. Przy większych zamówieniach udzielam 
5 procent upustu. 


S. STEIN, przedzalnia 


Nachod w Czechaci. Postfach 24 


WDA 
| ZZL ZZL LL 
Smierć W przeciągu 20 do 20 minut nie 
muiehom, | masz much w stajni. Każdy go- 


spodarz miłujący swój dobytek, 
powinien się zaopatrzyć w 


„smierć muchom”, 


Sposób użycia łatwy. Uskutecz 
ni każda osoba. Wytrwa kilka lat. 
Niepowodzenie wykluczone. Do 
użycia także w minszkaniach. 

Wysyła opłatnie za zaliczką % koron 
50 balerzy. 


P. Berta fiewmamn w Makowie. 
Dokładny sposób użycia załącz 


ony. | 


Muchy znakomi- 
ta karma dla hur. 


Poleca się dobrym katolikom: 


Książeczkę do rabczeńsiwa 
pod tytułem: 


pa z 4 - sm F. 1 7 7 fi 
„Tydzień pohożnego Katolika 
o 385 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Belzie, gdzie przez 500 Jat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1882 z Belza do Częstochowy przenie- 
siony został. — Cena w oprawie płócien- 
nej I kor, z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
Czysty dochód przeznaczony na Wy Du- 
dowanie kościoia na Zameczku w Bcłzie. 
Do nabycia w 


Aćministracyi , Prawdy” 
148 w Krakowie, ulica śtanonicza I. 5. 


i u Sióstr Felicyanek na Smoleńsku |. £ 
w Krakswie. 


p: 


Szkoly muzyczne Kaisera 


Wiedeń. 35 rok szkolny. 
Szkoła operowa Í instrumentalna 
Spiew, fortepian, organy, wszelkie 
instrumenta smyczkowe i dęte. 
Szkola teoryjna 
Wszelkie teoryjne oddziały, histo- 
rya muzyki, pedagogika, metodyka. 
Kurs egzamiau państwowego 
na fortepian, organy, Skrzypce, 
śpiew i oddziały poboczne. Dotąd 
zostało 215 kandydatów zakłalu 
państwowo aprobowanych. 
Kurs kapelnistrzowski 
Wykształcenie na kapelmistrzów 
do koncertów i teatrów. Kandydaci 
mają sposobność co tydzień ćwi- 
czyć się w dyrygowsaniu w orkie- 
strze i chórach. Po ukończeniu 
wystarnmy się o angażement, 
Oddział lekeył listown. i teoret, 
Kurs wakscyjny 
(15 lipca do 10 września), 

Rocznie 350 uczniów krajowych i 
obeokrajowych. — Prosyekty dar- 
mo i iranko przez kanceląryą za- 
kładu, Wiedeń VII/1. Zieglarg. 29. 


Mozszerzajcie 
gazetę maszą!? 
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Bryndza karpacka owcza. 


1 faska 5 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7.34, 

1 faska 5 kg. bryndzy 
wej koron 6.84. 

1 faska 5 klg. bryndzy 

koron 484. 

blasz. 5 kig. masła deserowego 

koron 10.54. 

1 blasz. 5 klg. smalcu wieprzo 
wego, koron 8,84, 

1 paczka 5 kg. sera szwajcar- 
skiego koron 8.84. 

1 paczka 5 klg. słoniny białej 
solonej, koron 7.84. 

1 paczka 5 kg. słoniny wędzo- 
nej 8.04 koron. 

paczka 5 kg. sadłla wieprzo- 

wego koron 8.54. 

paczka 5 kg, słoniny papry- 

kowanej koron 8.84. 

paczka 5 klg. kielbus wio- 

przowych k. 8.84. 

kilo kawy palonej po koron 

2.60, 8.20 do 4 

kilo kawy surowej po 2.40 k. 

2.90 do 3.80 koron. 

Herbata w paczkach lub na 

wagę iróżne towary spożywcze 

wysyłam za załiczką. Porto i 

opakowanie już: daję do każdej 


majo- 
ostre: 


1 


1 
1 


stacyi pocztowej franko poleca E 


Com specyałów węgierskich 
Zsiefe» Les, Késmark 
(Wegry). 


BOBA 


«i 


Tow. opieki nad wychodźcami 


„Opairzneść” 
w Krakowie ul, Pawia nr. 2 
udziaia wszelkich wskazówek 
wychodźcom, broni ich od wy- 


zysku i strat w drodze, druki i 


na żątanie darmo i opłatnie. 


PŹR Do lista dołą.zać markę 
na odpowiedź. "Szy 


SCG | 


Wina 


do Mszy św. dostać można n ks. |Ę 
Petra Krawecza w Hannszowcach | 


p. loco Szepes megye. Węgry. 


Stołowe wino od 50, 60, 70,|Ę 
80 hal. i í kor. litr. 
$ 


Tokaj samorodny od 1, 1.80, 1.60, 
2, i 3 kor. litr. 
Tokaj slodki „Assu“ 5, 6, 7 k. litr, 


W redakcyi „Prawdy“ 
Krnków, nlica Kancniocza 7 


'est do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem: 


Święty Kaźmierz królewicz. 


Obejmuje ona 188 stron i ost 
kne obrazki, przedstawiające z 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek. 
DEK Cena książki tej wynosi 
ay centów z przesyłką, 


PRAWDA 


NIEPORBAŁLANA, 


prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Najśw. 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 
jest do nabycia za 2 korony 


w redakcył „Prawdy“ w HXrakowie, 
ul. Kanonicza L 5. 
A 


©) w O 

11! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 

Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: Piótna 
bigte, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obruny, ser- 
wety, ręczniki, barchany, flanele, szewioty, kamgarny, 
drelichy, sukon, lodyny, pkócienka kolorowe i tym po- 
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Barul, tkacz w Xorczynie 
koło Krosna (Galicya). 


Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie. 
Proszę Szanowną r. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 


ż zo WZ "SO m JĄ 


Ei SZŁBĘE i R 
A MASZYNY DU SZYCIA 


INGERA MS Do szyciu 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
ŻZŻZŻLLSLL—LMOWWY ŚR NO ZMIANY CLSLSLSLSSŚ 


Zaopatrzone są 
obok 


Maszyny do 3 
widocznym zna- 


szycia nabywać 


traków, ul. Szpitalna l. 40 naprz. teatru miejskiego 
Filie we wszystkich większ. miejscowościach, 


UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda- 
wane w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są 
wyrabiane na sposób jeduogo z naszych dawnych sy- 
stomów, Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso- 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do szycia., 


T 


DZIEJE POLSKI. 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papierce, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w pięknej oprawie, Z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w domu każdego Polaka. 


Zamawiać należy w Admilnisiracyi „„Prawdy*, 


Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła- 


niem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się. 


Ą | pozbycia. 


NM. M. „NA 


SSS 


la nadęsłaniem przekazem kwoty 
== KR. 160 ZZ 


wysyła franko 


księgarnia katolieka 
Dr. Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
ul. św. Jana (Hotel Saski) 
Telefon nr. 406 
elegancką książeczkę prze- 
ślicznie oprawną w niebie- 
skie płótno angielskie ze 
gsrobrnemi liliami pod tyt. 


Klejnot panien § 
chrześcijańskich 
czyli 


$ Święte panieństwo. Ś 


Z włoskiego języka prze- 


wg | łożył ©. Andrsjan Osmolowski, 


Bernardyn. Za nadesłaniem 
K. 6.60 przesyła się franko 


E|0 takich książek, zaś kto 


nadeśle 12 Kor. otrzyma 11 


j| książeki przesyłkę opłaconą. 


WA Wa Sy a, GL) 1” z 
Kancelarya adwokata 
' Br. Mikiewicza 
w Krakowie al. Warszawska 4 


załatwia sprawy sądowo, poli- 
tyczne i skarbowe. 


Zarząd dóbr Ryczów 


ma zapas kilkadziesiąt tysięcy 


cegły 


dobrze wypalonej znurowej do 
Bluższa wiadomość 
w zarządzie dóbr. 


Kuracyjne winogrona 


najlepsze deserowe słodkie, wiel- 
kie, codziennie świeżo zerwane 
6 kg. opłacone Koron 350. 


H| Wine z r. 1906 czerwono i 


białe w beczułkach po 4'/, titra 
opiacone K. 4,— 
Laltner, Werszecz 39 (Węgry). 


Która gospodyni 


ma niewielki kapitalik, 
zechce podać swój adres 
pod: „,Zabezpieczona 
sizrość* p. Milówka, 
poste*estante. 


Harmonika z 8 klawiszami 1,45 
złr., z 10 klawisz, pięknie wyko- 
nana złr. 2.40, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
złr. 3,50, z 8 rejestrami i klawi- 
i: Bze z perłowej macicy złr. 4,80. 
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2,959, w lepszym 
gat. złr. 3.70, najl, złr. 4.60 mister- 
nie wykon. złr, 7,70. 


Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre- 
bra, przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych 


F. Pamm, Kraków, Zielona Mr. 2, 


a Jedynie przwdziwym jest tylko 


THIERRY’ GO BALSAM 


z zieloną mar- Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
ką a i ZAKONNICY. 6/1 albo 1 patent. a fa- 


milijna do podróży koron 5 — opakowanie darmo. 


THIERRYEGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 8:60, — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, kurczom, zafiegmieniu, 

zapaleniu, kontuzy! 1 Gp 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresowaó: 


| A. THIERRY, apt. pod Aniołem stróżem, 


PREGRADA obok Rohitseh. 
M Skiad we wszystkich aptekach. "ZBĘ 


Papier lisiowy 


z przepięknymi obrazkami i wierszami 
oraz napisami: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Serdeczne pozdrowienie! 


Bóg z wami! 
Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 


3 teczki 36 hal. (18 ct.) z przesyłką. 

Do nabycia w Administracyi „PrawCy*, 
Kraków, Kanonicza l. 5. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wy- 
gyłamy i nie odpowiadamy. 


peona czeskie źródło zakupna. 
Tanie pierze na pościel! 
1 L zee dart. 2 K. M 
40 h; półbiałe 2 K 80 h 
SE białe 4 K; białe puchowate 5 K 
10h; 1 bg. bardzo dobre, białe 
e. a AoSpyyjak Śnieg, darte 6 K 40 h, 3 = 
1 kg. puchu szarego 6 K, 7 
SAN dobrego 10 K; najlepszego ie z piersi 12 K. 
Przy odbiorze 5 kg. franko. 1 *. 
$ z gęstego czerwonego. modrego, białego 
gotowa pościel Ró żółtego Nankingu, 1 pierzyna 180 
cm. długa, 116 cm szeroka, oraz 2 poduszki, Fażda 80 em 
dluga 5% cm szeroka, napełnione Świeżemi szaremi, bardzo 
tiwałem juchowatem pierzem 16 K; pólpuch 20 K; puch 
| 20 K; pojedyńeze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K; po- 
i duszki 3 WK- 3K50OŁ AK. Wysyłka za zaliczką od 12 K 
poez franko. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. Za nie- 


stosowne zwraca się pienig'ize. Se Beniseh In Deschenitz 44 
Böhmerwald. 84" Cennik darmo i franko. "JBS 


PRAWDA 


Sa 


PET Za 7 centów TM 


przesyłamy 5 arkuszy i 5 kopert z pięknymi 
obrazkami i wierszami. 

Obrazki I seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu. 

Obrazki II seryi BO datawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach. 

Obrazki JII seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w  Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy. 

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 8 serye, otrzyma je za 18 cen- 
tów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknemi godłami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 


Redakcya „Prawdy” w Krakowie, Kanonicza 5. 


Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy- 
syłamy i nie odpowiadamy 


$ Parcelaecya $ 


150 morgów z obszaru dworskiego Bielowy i Jaworza 
(przyległ. Strzegocic) pod Pilznem do sprzedania w 
części i całości. Cena 1200 do 1800 koron za mórg. 
Grunta pierwszej klasy równina. Wiadomość u adwo- 
kata Dr. Fischlera w Dębicy. 

69 


Książeczki do nabożeństwa 


L „„Wianek ku czci N. Maryi Panny 
1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal, 

2. „Ołiarzyk rzymsko - katolicki“ 628 
stron druku, Ceny różne: od 1 kor. 20 hal. až do 6 
kor. 60 hał. stosownie do oprawy. 

3. „„Anioł Stróż Chrześcianina katolika 
646 stron druku. (Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górę 
až do 6 k. 60 hi. 

4. ,„Wyborek Nabożeństwa i Pieśni. 
368 stron druku. W oprawie najtańszej hosztuje 90 
hal. Stosownie do kosxtowniejszej oprawy ceny idg 
w górę aż do 4 kor. 80 halerxy. 

5. „Przyjaciel młodej duszyć dla mło- 
dxieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
1IJĄX8 ctm. w oprawie najtańszej kosztuje 75 hal, 
Stosownie do kosxtowniejszej oprawy ceny idg w górę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

6. ,„„Przewodnik duchowy 832 stron drum 
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor. 

Do nabycia: w Administracyi „Prawdy 
w Krakowie, ul. Kanonicza l 5 


Cennik dokładne przesyłamy na żądanie rE 


Zmiana lokalin! 


Fabryka stor i żaluzyi Władysława 
Pędziwiatra została przeniesioną do Dębnik ul 
Kościuszki 1. 15 L piętro na przeciw kaploczej 

Dla lepszej dogodności Szanownej g 
Publiczności przyjmuje zamówienia Reim i "ka. 
Cenniki na żądanie gratis 1 franko. 

Z Bzacunkiem 


Wł. Pędziwiatr. 
o a CE" S 


PRAWDA 


501 


W Gdedakcyi „Prawdy 


Kraków, ulica Kanonicza l. 5 


są do nabycia następujące książeczki: 


Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. 
Magiera. Cena 20 halerzy. 
Q należytościach skarbowych przez Dr. Koscha, 
adwokata. Cena 20 halerzy. 
Cesarz Napoleon I. Napisał Dr. Stanisław Kozłow- 
ski. Cena 20 halerzy. 
O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. 
20 halerzy. 
Q poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 halerzy. 
O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski c. k. 
radzca sądowy. Cena 20 halerzy. 
O prawie spadkowem. Napisał O. $zufnara c. k. 
Sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy. 
Poradnik dla rolników, kupców itd. Napisał Fr. 
Szczepański. Cena 40 halerzy. 
Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 20 hal. 
Św, Paskal, nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 
20 halerzy. 
Kazimierz Pułaski przez Dr. St. Kozłowskiego. Ce- 
na 20 kalerzy. 
Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwarie go? Na- 
pisał Zarzycki. Cena 4 halerze. 
Jasełka z pieśniami į nutami. Cena 20 halerzy. 
Przyiaciele ludu. (O żydach). Napisał ks. Wróbel. 
Cena 1 kor, 
Bł. Wincenty Kadłubek, napisał ks. Bandurski. Ce- 
na większego wydania 1 kor. 
Socyaliści czem są i da czego dążą. 
Ludawcy i ludowizm. Cena 10 hal. 
Żywat Maryi Eustelii. Cena 20 hal. 
Stelan Czarniecki przez Dr. St. Kozłowskiego. Ce- 
na 40 halerzy. 
Zantawiający winien należytość nadesłać z góry 
przekazem, lub markami, inaczei książek nie wy- 
Syłamy i kie ndpyowiadańsy. 


Cena 


Cena 6 hal. 


RO 000 koron 
nie — ale 

M, wysokie dochody poboczne Ę 

6] ofiarujemy każdemuu, kto nam poda swój EA 

$j adres na karcie pocztowej. Bliższe szcze- % 

jj sóły pod „N. 46%“ przez agencyę ogłoszeń M 

A Eduard Braun. Wiedeń I, ulica Rotenturm 9. Ka 


NEC 52 ag RT, 


drown mak w REID ZY 


ACL) 
2% saa wę 2 


MIAZANKA PIESNI POLSKICH" 


patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko- 
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka. 

Zamawiać należy w Administracyi „„Prawdy*, 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamawiający wl- 
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy. 
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Katechizm ludowy 


ną podstawie pacierza napisany stylem prostym i dlə 
wszystkich zrozumiałym 
po cenach zniżonych. 

Pojedyńczy egzemplarz oprawiony w płótno ze złotymi 
wyciskami 60 hal, w półpłótno 50 hal. Dla zamawia- 
jących 10 egzemplarzy lub więcej cena egzemplarza w 
płótno oprawionego 50 hal. a w półpłótno 40 hal. 
Moszta przesyłki moje. 

Zamawiać pod adresem Ks. Jan Taranowiez 
katecheta gimnazyalny w Stanisławowie. 


PORTRETY 


na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar- 
tosza Głowackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun- 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie- 
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow- 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 hał. 

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesyłką 2 kor. 50 hal. 

Młody Bolesław III, Skarbek Fabdank, Pochód 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 902475 cm., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 kor. 50 hał. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kra- 
ków, ulica Kanoniczna 5. 

Portrety te powinny się znajdować w każdy 
domu katolickim, Kólku rolniczem, Stowarzysze- 
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnyct 
i szkołach — a także i u Duchownych. 


a 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Cwowie 


otworzył z dniem 15 kwietnia 1908 w Bogaminie 
(Oderberg) w domu p. Kassłera w pobliżu dworca ko 
lejowego naprzeciw apteki 


Agencyg dla wymiany pieniędzy wszelkiego rodzaju. 


m 


0 grób Zbawiciela 


znəkomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła- 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcyi 
„Prawdy* za 7 koron z przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hal. 
Bardzo to piękne czytanie na dlugie wie- 
ezory zimowe. 


Redakeya „Prawdy“ w Krakowie, Kanonicza 5 


0002 
i wszelkie inne wyroby tkackie. $ 

Również silne materye na ubrania dla każde- 
go stanu i na każdy sezon. 26-11 $ 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia ` 


Józefa Jórasza „roi op. Najśw. Rodziny” 3 


w Korczynie obok Krosna (Ga'ie s). 
BET Próbki z oceną na żądanie gratis i irens 


340$396600336003900320%00950 


6% Taniej niż wszędzie 


znakomite płótna korczyńskie 


ka 


512 PRAWDA 


* z PŁ. 

-dla niemających zarostu i łysych 
a Porost brody i wlosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołują 
prawdziwie duński „Balsam Mes, Starzy i młodzi, mężczyźni 
i kobiety, używają tylko „JBalsamu Moes“ do wywołania porostu bro- 
„dy, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Baisam Mos“ 
jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 
/8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, 
że włosy zaraz zaczynają rość, Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy, 


Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
== 5.006 ER. gotówką = 


każdemu gołowąsemu, łysemau, lub rzadkie włosy mającemu, 
*który Balsamu Mes przez sześć tygedni używał bezsknteczuie, 

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju porę« 
czenie. Lekarskie opisy i polecenia, Przed naśladownictwami ostrzega 
gię ustłmie. 

W sprawie prób z pańskim „Balsamem Mos“ mogę Panom doe 
nieść, że z.tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu 
dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były jasna 
li miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po 2 tygodniach przybrała 
ibroda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nade 
tywyczaj korzystae działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla 
WPana wyraz poważania, Dr. Tverg Kopeskhga. 

Ja podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam 
Mos, jako niszawodny środek do wywołania porostu nowych włosów, 
-Wor — „p Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się 
jalo miejsca bozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy rośóć na nowo gęsto 
gęsto i bujnie. MH. C. Andersen, Ny Vestergade 5, Mopenhaga, 


%yczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Pe otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecle osobliwego handla 


MOS-MAGASINET, Copenhagen. 392 Dänemark, 


(Opłata kart korespondencyjnych 10 hal. listów 25 hal. 


sSłassjurcka sól poiasowa 


zawierająca 40%, czystego potasu jest 
BĘ pod wszelkie zasiewy ozime 4 


najlepszym i najtańszym nawozem polasowym 
na wszelkie grunta, gdyż podnosi plony, popra- 
wia jakość ziemiopiodów, użyźnia wszelkie 
gleby, łąki, koniczyska i pastwiska. 
100 kg. stassturekiej 40*/, soli potasowej zawiera więcej blisko 
5-lrotną ileśc potasu w stosunku do kainitu kałusklego. a przez 
zaoszczędzenie blisko 5-krotn. kosztów dowozu i pracy 
połączonych z użyciem kainitu kałuskiego, wypada w 
40%, stassfurckięj soli potasowej jeden kilogram potasu | ——— 
=== taniej jak w kainicie kałuskim. ==- 
Stassfurcką 40°, sól potasową stó 
suje się w każdym czasie, zaś kai 
nit na kilka miesięcy przed siewem 


Jeneralny reprezentant dla Galieyi i Bukowiny 
: li 
Józej Karrach, Zwów, Kościusski nr. 18, 


66 Cenniki i broszurki objaśniające darmo. "36% 


> 


paz Hajtańsze śrotło nabycia wyrobów tkackich, T%wq: 


Z najłepszego przędziwa 1 uajstaranniej wykonane ęłótna biał 
zwykle i prześcieradiowej kzero ości, 

Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa. 
Scierki, Obrusy, Serwety, Płócienhka kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia wyrobów Inian;ych t bawełnianych 
pod opieką św. Józefa 
Anteziego Baruta w Korczynie obok Krosna. 
rrobłu wysyła na żądanie darmo | opłatnie. 


— PE e n 
I 2 2 


Wspaniała nowość! 
j Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 


dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, Męskie Ankr. Remont. z Zegar 
do prawdziwego złotego łudząco podobny. port. Kościuszki, Mickie- z biciem na dzwonek lub 
wspaniale złocony i nadzwyczaj pięknie wicza lub x godłem i or- sprężynę z pięknym cya 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- łem polskim, piękn. wy- ferblatem bardzo dobrze 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na- konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkumi 
kręceniem, z bardzo azdobnym złecenym b. dobrze idące złr. 2.35, =—— zm. Ą 


~ tancuszkiem i z 2-letnią gwarancyg. Każ- 
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor 460, 8 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklowy z łań- 
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 8 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliezką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko. 


kśupellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/12. 


Bogato iłlustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda- 
nie darmo i opłstnie. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog 1lustr. zega” 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, x chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych 


3. Pamm, raków, Zielona jr. 2. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X. Melchior Kądziola. 


Czcionkami drukarni „Katolika“. spółki wydawniczej z ogr, odp. w Bytomiu. 


Dodatek powieściowy do „Prawdy“ fr. 36. 


MEET 7 — z Z 


Z starej kroniki. 


W kraju, . którego Bałtyk podmywa brzeg. 
wśród lasów, moczarów i bagien, widnieją po 
dziś dzień gruzy zamku Tifienhauzen, siedliska 
wygisłej a możnej ongi rodziny kurlandzkiej te- 
goż nazwiska, spokrewnionej z Romerami i Zaba- 
mi na Litwie, z Zboińskimi i Turowskimi w Pru- 
siech. Czerwoną pleśnią zaległy fossy, jak krew, 
która się w nie lała. 

Było to krótko przed bitwą pod Kircehholmem, 
gdzie cziery tysiące hussaryi polskiej na kopiach 
rozniosło siedmnaście tysięcy za niezwalczoną u- 
chodzącej piechoty szwedzkiej. Ale jeszcze gra- 
sgował Szwed po kraju, ćwicząc się w rzemiośle 
wojennym, zanim targnał posadami państwa rzym- 
skiego germańskiej nacyi. Pan zamku z pocz- 
tem wyruszył na spotkanie oddziału : nieprzyja- 
cielskiego, który się pojawił w tych stronach. 

'Ty'ko starców, dzieci i niewiasty mogła zgro- 
„aadzió w koło siebie pani zamku, gdy wieść na- 
deszła, że wróg następuje. Lecz nie była ona 
z tych niewiast, które sie tak łatwo ulękną. Pol- 
ka z rodu, nazwiska kronika nie podaje, jeno 

ortre, w błękitnej sukni, który się w zamiesz- 
pac dziejowych dostał do Zimowego Pałacu w 
Petersburgu, przechowa* jej rysy, delikatne, jak 
wycyzelowane, włosy ciemne i oczy ciemne, ale 
z tych, które, gdy zabłysną, niebo się, zda się, 
otwiera. 

Zi zdziwieniem, lekceważeniem trochę, ale i z 
podziwem patrzył się na "lą szwedZki olicer, Za- 
kwitła przed nim jak kwiat bławatu w promie- 
niach wschodzącego słońca, gdy na jego Żądanie 
pertrakcyi z dowódcą załogi, wraz z parlamen- 
tarzem zaprowadzono go przed nią. Stał przed 
nią, wspartą o marmurową balustradę krużgan- 
ku, jeden z wiekoludów północy, przenosząc ja 
o glowę, w blasku stalowego kirysu i jasnozie- 
lonego koletu, o długich jak len włosach, spada- 
jących na szeroką białą kryzę, świetny i wspa- 
niały, graf Gotestróm, dworu sztokholmskiego 
najpiękniejszy kawaler. Spojrzenia ich skrzyżo- 
wały się, a ro:mow" krótka była tylko wyrazem 
spojrzeń.  Żącał poddania zamku, w którym 
chciał pozostawić komendę, ręcząc, że nikomu 
włos z głowy: nie spadnie, i usłyszał odmowną 
odpowiedź. Skionił się głoboko, aż pióra jego 
kapelusza zmioiły proch przed nią, ale, gdy wy- 
szedł z bramy, pieść w łosiowej rękawicy wzno- 
sząc ku górze, poprzysiągł, że posiędzie zamek i 
jego panią. 

Do sziurmu grają szwedzkie trąby, Gotestróm 
sam: prowadzi. Drogę przez moczary wskazał 
łotysz, przytroczony do kulbaki. Drabiny niosą 
napastnicy i pęki wikliny i drzewa, by fossę za- 
pełnić a pożar wzniecić. 

Z muszkietami, h lebardami, włóczniami, sie- 
kierami wylegli na wał obrońcy, pani zamku z 
dwiema krucicami w rękach miejsca im wskazuje, 
śmigownice zionęły ogniem. Pierwsza z przy- 
stawionych drabin, nim pierwszy stalowy hełm 
zrównał się z zielenią wału, gnie się i łamie z 
trzaskiem, gdy ciężką kłodę na nią zwalono. Ale 
przewaga po stronie najeźdźców. Część ich, 
zwłeszcza vachołków. chyląc się pod wałami. od 


= ma. 


` drugiej strony, gdzie drzwiczki w murze ukryte, 


usiłuje zajść obrońcom. Tam kóG” dowódczy- 
ni i tam najgorętszy bój wre. ułkownik szwe- 
dzki pozostał przy głównej bramie. Ta, lubo że- 
lazem okuta, pod naciskiem potężnych ramion 
trzeszczy w zawiasach. Napróżno wrzący ukrop 
spływa po pancerzach szturmujących, grad ka- 
mieni po nich dźwięczy, rozwścieklonych oporem 
nic nie powstrzyma. Strzałą z ręki wyrostka 
przeszyła kapelusz pułkownika, ale, zbyt podaw- 
szy się naprzód, spada nieszczęśnik wprost pod 
nogi Gotestróma, i przybity długim mieczem raj- 
tarskim do ziemi, młode życie kończy. 


Waha się jeszcze szala bitwy, lecz już Bóg 
wojny zniżył ją na korzyść. oblegających. 

Fortuna zmienna jest — wtem rogi zagrały 
od lasu. To Tiffenhauz wraca z swym pocztem. 
Z daleka widać go na tureckim bachmacie, bia- 
łym jak mleko, z wiana pani; z głowy, podgo- 
lonej z polska, o dumnych rysach, misiurką zsu- 
nęła się w pospiechu szalonej pogoni za nieprzy- 
jacielem, którego obecność pod murami zamku 
zdradziły dymy podpalonych chat wiejskich. 

Widok odsieczy podwaja najsłabsze siły. Go- 
testróm odsiąpił od bramy i zwrócił się przeciw- 
ko niespodziewanemu natarciu. A załoga, acz 
słaba i siłą i liczbą, wycieczkę czyni za nim. 
Tylko pani zamku ich nie wiedzie. Wzięty w dwa 
ognie, nie mogąc rozwinąć się na wąskiej wśród 
iopieli drożyznie, spychany naporem pancernych 
Tiffenhauzena w grządziel bagnistą, sieczony przez 
wycieczkę, ostrzeliwany z zamku, broni się Szwed 
rozpaczliwie, ginąc mąż przy mężu, nie ustępu- 
jąc, z męstwem beznadziejnem, usiłujac zachować 
porządek, jak na placu musztry. 


Gotestróm sam, z koniem wydobywszy się na 
brzeg moczaru, wsparty kilkoma swych ludzi, za- 
stąpił drogę Tiffenhauzowi. Gdy cięcie przez od- 
słonioną głowę tamten zręcznie sparował, rapier 
na szlych nastawił szwedzki graf, nieomylnem 
pchnięciem pod ramię przeciwnika, gdzie luźniej- 
sze spójnie kolczugi, ale młynkiem szabli tamłen 
wyrwał mu rapier z dloni, Że żelazo, jak meteor 
zaświeciwszy w powietrzu, po rękojeść utkwiło 
w bagnie. Śchyla się po pistolet w olstrach Szwed, 
lecz cięty w tem śmiertelnie przez ciemię przez 
giętkiego i zwinnego szermierza, rozkrzyżowaw- 
szy ręce w tył, spływa z siodła. 

Zwracając miecze rękojeściami ku zwycięzcom, 
ludzie jego się poddają. 

Lecz w sklepionej sali zamkowej, aż dokąd 
wtargnęła ta część Szwedów, która podeszła od 
furtki, na progu na płytach kamiennych w kłąb 
zwinięty trup rajtara, na wzniesieniu obok koleb- 
ki niemowlęcia, okrytej pokrowcem z złotym haf- 
tem, spoczywa pani zamku. Z białego łona kro- 
ple szkarłatne się sączą na szkarłat kobierca. W. 
rękach jej obydwie krucice wystrzelone. Jeden 
strzał pierwszego z napastników, który aż tu do- 
padł, życia ją pozbawił, drugi cześć jej ocalił. 

Pachołków szwedzkich dobity po lochach zam- 
kowych, dokąd się pokryli. 

Tiifenhauz później postował do Moskwy, p 
wtórnych ślubów małżeńskich nie zawarł, z nie- 
R ge przetrwał szlachetny ród dalej po konico 
XVI wieku. 


DODATEK POWIESCŁOWY DO »>PRAWDY« 


Tyle kronika, uzupełniona ustnem podaniem. 
Gdy opary powstają z bagien w półciemni wie- 
czora, rzekłbyś, że nowy szturm czołgających się 
mglistych postaci zrywa się na zamek, aż gwia- 
‘zdy, rozpraszając tumany, łagodnem światłem 
zwiastują pokój i ciszę. 

. Ludwik Romocki. 


e 


Z podróży do Parany. 
Przez ks. E. Statecznego. 
` 


Zamierzyłem jechać do Parany. Tymczasem, 
nim to przyszło do skutku, jeździłem po Europie. 
Berlin, Kolonia, Bruksela, Gendawa, Lille, Le 
Havre =» oto jedna część drogi koleją. Le Havre, 
Vigo, Leixoes, Lisbona — oto druga część drogi 
okrętem. 

W południe ruszył nasz Canarias”. 
gnałem ze łzą w oku Europę. 

Jest jednak coś zagadkowego taką długa po- 
dróż morska. Bałwany biją w okręt dzień i noc. 
Niezmierzoność w okręg. Okręt jak łódeczka rzu- 
cana i kołysana. Głes słabnie, niknie, wsiąka w 
słone powietrze, wypity przez wiatr. Zatraca się 


Poże- 


równowagę nietylko nóg, alei mózgu. I tak przez: 


miesiąc w  oszołomieniu, 
chwycie. 

Wieziono tam na okręcie do Santos dwa młode 
konie arabskiej krwi. Biedne zwierzęta ! Dzieliły 
los ludzki, a może go potężniej od ludzi odczu- 
wały. Gdyśmy wyjeżdżali z Lisbony, zwiesiły 
głowy, a oczy płakały. Moje pieszczoty przyj- 
mowały z nieopisanem zadowoleniem wśród gru- 
boskórnych majtków. 

Wieziono także barany, bażanty, kury, kaczki, 
gołębie itd., ale ponieważ to mniej szlachetna 
krew i kość, więc je pomijam milczeniem, 

Pominąć jednak milczeniem nie mogę życia 
okrętowrgo i morskiego. Słówko. 

Kiedy się całemi godzinami duma, siedząc na 
kupie lin okrętowych, zwiniętych jak węże w 
kółko, poznaje sie równocześnie i czczość i okro- 

ość i grozę i tajemniczość i świętość niezgłę- 
ioną życia wszelkiego. 

Oto, tam w oddali wynurzają się z topieli trzy 
kolosy morskie: delfiny ciągnące godzinami za o- 
krętem. Wyglądają ochłapów wyrzucanych z ku- 
chni okrętowej. Poznać je też po czarniawych, 
mechowatych grzbietach wywalających się z od- 
mętów w łukowej linii. Zdaje się, jakby zwaliska 
skały i rafy morskiej na nowo ożyły lub że to 
inny okręt mniejszy ratunku potrzebujący. 

W niedzielę rano 2 czerwca 1907, dnia szóste- 
go od Lizbony, jawi się przed nami skalista Te- 
nćryfa. Kiedyś witali towarzysze Kolumbą ziemię 
z uniesieniem i radością, ale wątpię, czyby to sa- 
mo czynili na widok Teneryfy bezleśnej, gołej, 
poszarpanej kłami wichrów i pracą drobnoustro- 
jów czy też elementarnych podziemnych wstrząś- 
nień, które wyspę wywaliły w górę z otchłani, 
a góry wwaliły w otchłań. Za kilka godzin zni- 

ła z oka, a nas zńowu otoczył ogrom bez- 
graniczny przestrzeni į czasu. 

czasie, gdy to ńa kolańie piszę ołówkiem, 
siedząc ra beczce okrakiem, moi towarzysze, po 
większej części analiabeci półwyspu iberyjskiego, 
"rają W karty: leżąc na talli oł 


nadzwyczajności, za- 


pępka akrętowe- 


go (la grue), jeżeli tak średni otwór na okrętach 
pa owych nazwać się godzi. Załoga okrętu 
szoruje pokład... 

Byłem obecny przy jednym z obiadów okręto- 
wych dla majtków itd. W kotłach blaszanych przy- 
noszą jedzenie pożywne. Każdy oczekuje swojej 
części uzbrojony w narzędzia z cyny. Wrzask nie 
do opisania. 

Pewnego poranku zjawiły się blisko nas haje, 
Poza St. Vincent i przed równikiem otoczyły o- 
kręt całemi stadami. 
widać te grzebienie podobne do zębów u szyszaz 
ków legionistów rzymskich. Płynęły po trzy, 
dwie sztuki i na pojedynkę. Zdawało sie, że © 
kręt wjechał na rafy podwodne lub że haje chcą 
zdobyć okręt albo że okręt płynie nu ich grzbie- 
tach, jak marzył nieśmiertelny Petroniusz w .,Quo 
Vadis”. Wynurzając się, były podobne ie istoty 
przedhistoryczne do skamieniałej ociężałości, lecz 
pod taifa wody były uosobioną chyżością i zwin- 
nością. Jeden strzał dany przez komendania i 
drugi, którymi przynajmniej dwie sztuki zranić 
musiał, przepłoszył kolosy. Po chwili odstąpiły 
od boków okrętu, później odpłynęły zupełnie, 
grożąc z daleka. 

Takie to zdobywce! Pewnie nie z braku od- 
wagi i siły, ale przestraszone siłą, której pojąć 
i objąć nie zdołały. Tak i człowiek ucieka przed: 
każdą mocą tajemniczą. 

Wyspy St. Vincent i inne przesunęły się przed: 
wzrokiem naszym jako zbiór jasnych trochę a tro- 
chę popielatych chmur; albowiem okręt nasz nie 
zatrzymał się ani tu ani w Dakar na ziemi afry- 
Kańskiej, choć to towarzystwo francuskie. 

Że morze fosforyzuje, wiedziałem z „Podróży 
do Afryki” Sienkiewicza; jak to 
czne wygląda, nie wiedziałem. Jestto istotnie pię- 
kne, ale i zagadkowe zjawisko, ale tylko w ciem ` 
nej nocy i przy poruszeniu wody aż do piany, 


+ (Dokończenie nastąpi). 
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Rozmaitości. 


Śmierć szczurom! 
„ W przebiegu walki ze szczurami w Anglii wy: 
konano teraz zajmujące doświadezenia. Na pod- 
stawie spostrzeżeń zbadano, jakiej ilości żywności 
potrzebuje szezur dziennie, aby mógł żyć. Naj- 
pierw pewnej ilości schwytanych szczurów dawa- 
no jeść mieszaninę z mięsa, kartofli itd., przed- 
stawiajacą wartość ćwierć pensa (około 2 fenygi), 
Pokazało się jednak, iż to nie wystarcza, szczu* 
ry chudły i zdychały. Dopiero gdy pórcyę pó: 
dwojono, okazała się ona wystarczającą dla szczu+ 
rów. Według obliczenia jednego ż urzędników; . 
który kieruje walką ze szczurami w dokach, cy; 
fra 20 milionów szczurów w Anglii nie będzie 
wcale przesadzona. Gdy się na każdego szezura 
przyjmie dziennie koszt jego wyżywienia w suF 
mie pół pensa, to otrzymamy dziennie żywność 
dla szczurów blisko miliona marek. W roku przy”. 
czynia to stratę w sumie około 360 miliogów 


marek. 


Tak daleko i szeroko było 


skanie fosfory+ ~ 


Dodatek ilustrowany do „Prawdy“ Nr. 36. 
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Q prawdziwej pobożności. 


Złota Boże nie pragniesz; bo to wszystko twoje; 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoje; 
W dzięcznym Cię tedy sercem Panie wyznawamy: 
Bo nad Qię przystojniejszy ofiary nie znamy. 
Jan Kochanowski. 


Piękność duszy opisać przedsięwzięłam, z cnót 
cała jej składa się ozdoba, o nich więc chwil kilka 
mówić będę. 

Najpierwsza ze wszystkich, bez której żadnej 
innej być nie może, jest prawdziwa pobożność. Po- 
lega ona na uwielbieniu, wdzięczności, posłuszeń- 
stwie, miłości i uszanowaniu ku Stwórcy naszemu. 
Zdaje się, iż powinna być wrodzoną każdemu czło- 
wiekowi, bo jakież dziecię może niekochać dobrego 
Ojca? któż może być niewdzięczny dobroczyńcy 
swemu? któż nie słucha najwyższej mądrości, i nie 
uznaje mocy i dobroci tego, który Świat cały stwo- 
rzył i utrzymuje? Jeśli są takie poczwary na ziemi 
(o czem ja dotąd wątpie), które Boga nie uznają, 
i nie wierzą w nieśmiertelność duszy; ubolewać nad 
ich losem potrzeba; ich jednych tylko prawdziwie 
nieszczęśliwemi nazwać można! 

Wierzyć w Boga, kochać go, za rządzcę Świata 
całego uznawać, nie tylko jest powinnością, ale i po- 
trzebą serca ludzkiego. — Bez tej wiary czemże 
byłoby życie? któżby dbał o nie, gdyby się z zgo- 
nem kończyć miało? Wszystko przemijające jest 
w przyrodzeniu; wszystko utraci swój byt, oprócz 
iednego człowieka! 

Bóg czyniąc go panem tylu znikomych rzeczy, 
nadał mu promień światła swego, aby ich używać 
umiał, a chcąc żeby cnota i szczęście podziałem jego 
były. zapewnił mu nieśmiertelność! Lecz żeby do- 
pełnić tak Świetnego przeznaczenia i wdzięcznym 
się Bogu za dobrodziejstwa jego ukazać, nie dosyć 
jest wyznawać te prawdy; żvć podług nich potrze- 
ba. Słodkim i nie trudnym jest ten obowiązek! 

Jeśli w młodym wieku i w starości, w pomyśl- 
nych i nieszczęsnych chwiłach, wśród bogactw lub 
nędzy, w życiu i przy śmierci, chcesz być zawsze 
jednakowo szczęśliwą, niech prawdziwa pobożność 
_ napełnia twą duszę. — Widzimy w nrawdzie co- 
dzienne przykłady, że można bez niej wiele nabyć 
sławy, celować światłem i nauką, ale nikt tego je- 
szcze nie widział, abv kto prawdziwie wielkim i 
szczęśliwym został bez religii i pobożności. — Nie 
zakłada się ona tylko na cdmawianiu pacierzy. na 
zwiedzaniu kościółów, na rozdawaniu publicznie jal- 
mużny. na surowem drugich upominaniu, słowem: 
nie na samych powierzchownościach częstokroć 
próżnych i mylnych; ale raczej na wielbieniu Boga 
w duchu i prawdzie, na żywej miłości bliźniego, na 
ścisłem dopełnianiu powinności wzgledem siebie i 
drugich; na oddaniu się ź pokorą woli Najwyższego, 
i jego wyrokom, na czułej wdzięczności za jego nie- 
zliczone dobrodziejstwa. 

Któż może być szczęśliwszym nad duszę pra- 
wdziwie pobożną? Przyzwyczajona od dzieciństwa 
w każdym wypadku widzieć nad sobą rękę Boską, 
przekonana, iż Bóg widzi każdą jej czynność, że za- 
pommnieć nie może o istocie stworzonej na jego po- 
dobieństwo, postępuje spokojnie. w życiu i cnocie. 
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Ani fortuna zmianą zasmucić, ani los znękać jej nie 
zdoła; stoi jak opoka niewzruszona; spokojna; bo w. 
Bogu ma nadzieję! Bóg jej zastępem, i ucieczką w. 
niedoli. Choroba nie odejmie jej cierpliwości i od- 
wagi, najwyższy lekarz jest przy niej; ubóstwo jej 
nie zastraszy. Ten, którego ręka stworzywszy, 
świat, corocznie ubiera lilie polne i żywi mieszkańs 
ców powietrza, zwróconą ma uwagę na jej potrze- 
by, i pewno żadna nie ujdzie przed jego okiem. 
Śmierć nawet osoby ukochanej, do rozpaczy przy- 
wieść jej nie może; za rozstanie ją tylko uważa, za 
rozłączenie na czas krótki. A kiedy w końcu tę zie- 
mię porzucić jej przychodzi, ta chwila tak straszli- 
wa dla innych, dla niej ledwie że nie jest rozkoszą, 
Jeżeli zostawia tu rodziców, dzieci, krewnych, przy- 
jaciół; czyż nie idzie do nailepszego z Ojców ? czyż 
nie zastanie przy nim tych, co kochała, których 
przed nią Bóg do swojej chwały powołał? 

Od samej kolebki tysiączne niebezpieczeństwa 
grożą człowiekowi i każdemu wiadomo: że im wię- 
cej postępuje w życiu, tem jest bliższy zgonu. Nie 
wie nikt prawda, kiedy umrze, ale wie każdy, że 
opuści kiedyś to doczesne mieszkanie. Czemuż nie 
myśleć wcześnie o wypadku koniecznie nastąpić ma- 
jącym? Lepiej gotować się zwolna do dalekiej po- 
dróży, jak dopiero w dzień wyjazdu prędko niedo- 
kładne czynić przygotowania; o wielu rzeczach isto- 
tnie potrzebnych zapomnieć można, a wracać nie- 
podobna. Myśl o śmierci smutna jest dla umysłów, 
słabych, okropna dla występnych, potrzebna dla du- 
szy prawdziwie pobożnej, słodka dla nieszczęśli- 
wych. Cóż może więcej przekonać o znikomości 
rzeczy ludzkich ? więcej podnosić umysł nasz do Bo- 
ga i zachęcać do cnoty, jak pamięć tej wielkiej Ro- 
dróży? Ten umiera w bogactwach i szczęściu, tam- 
ten w nędzy i dolegliwościach; ta kona Świeża ie- 
szcze młodością i wdziękami, tamta złożona wie- 
kiem, oszpecona chorobami, a w takiż sam proch się 
obróca! Nie oddalaj więc nigdy tej myśli od sie» 
bie! nie zatruje ona twej swobody, owszem zachę= 
cając cię do nowych postepów w cnocie, mniej ba- 
czną cię uczyni na troski i cierpienia, lepszą, a zatem 
szczęśliwszą. 

Rozmyślać o śmierci, rozmawiać z Bogiem jest 
to iedynv sposób nadania rzetelnego wdzięku, ceny, 
i wartości życia, 

Z „Pamiątki po dobrej matce“ KI. Tańskiej. 


Abd-ul-Azys. 


Sułtanowie marokańscy, bracia, walczący o tron. 
Według ostatnich wiadomości Abd-ul-Azys utrzyma się ne 
tronie, z którego strącić go chciał Mulej Hafid, 


Mulej Hafid. 


Fiacie Oe 
e. 


SN fe” 


z tk 


Port Konstantynopola. 


Port stolicy Turoyi mógłby być jedną z najwięcej odwiedzanych przystani nad Morzem Śródziennym, gdyby Turcy dbali 
więcej o handel. Może być, że po uspokojeniu kraju wskutek konstytucyi handel się rozwinie. 


Ze świata zwierzęcego. 
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Zmyślność słoni, 

Dużo opowieści krąży o zmyślności słonia 
rzeczywiście jest to zwierzę bardzo pojętne, ła- 
godne i wdzięczne dla przyjaciół, a niebezpieczne 
1 mściwe dla wroga. 

Razu jednego, podczas wojny w [Indyach, 
trzeba było wprowadzić słonie na stromą górę. 
Dla ułatwienia wejścia urządzono rodzaj scho- 
dów z bierwion. Pierwszy słoń, podprowadzony 
do tych schodów, pokręcił głową, a napędzony z 
miejsca się nie poruszył, wydając głos smutny, 
jakby się skarżył, że rozkazu wykonać nie mo- 
że. Przerobiono i umocowano urządzenie, po- 
czem słoń, próbując schody nogami i trąbą, po- 
czął z zadowoleniem wspinać się na górę, a gdy 
doszedł do jej szczytu, wyrażał swem zachowa- 
niem się wielkje zadowolenie. Za tym pierwszym 
słoniem miał iść drugi, młody. On uważnie przy- 
glądał się wdrapywaniu na schody starego słonia, 
zatrąbił radośnie, gdy ujrzał towarzysza już na 
górze i sam z ią samą ostrożnością wszedł na 
schody. Gdy już dochodził do szczytu, stary słoń 
podał mu trąbę, za którą uczepił swą trąbę młody 
i obaj nie posiadali się z radości. 

Pewien inżynier Anglik miaf słonia, który za 
chorował ną oczy. Śłoniowi kazano położyć sie, 
a doktor zapuścił mu do oka krople lapi. wę. 
Zaryczał wściekle sloń oł bólu okrutnego, ale gdy 
już mógł patrzeć, to sam położył sie, podsiawia- 
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iac drugie oko, wciągnął w siebie powietrze, iak : 


to robi człowiek, przygotowując się do przenie- 
sienia silnego bółu. Po dokonanej operacyi słoń 
westchnął z ulgą i widocznie wyrażał swą wdzię- 
CGZNOŚĆ. 

innym razem młodego słonia raniono kulą wi 
głowę. Od bólu wprost oszalał, że mu rady dad 
nie było można. Wówczas dozorcą (kornak) stas 
rał się wytłómączyć matce słonia, co trzeba zro- 
bić. ‘Ta objęła swe dziecko trąbą i trzymała je 
mocno, zanim raną nie zostałą należycie opatrzo- 
na. Czułą matką eodzień wyrażała swą wdzięcz- 
ność aż do zupełnego wyzdrowienią słonia. 

Raz na ie gospodarz przymocował słonia 
łańcuchem DPA do drzen 7 roznieci? ogni- 
sko, przy którem rozłożył do upieczenia placki 
ryżowe. Odszedł na chwilę, a słoń tymczągem u- 
wolnił się od pęta za pomocą trąby i z apetytem 
zjadł placki. Nie potrafił zamknąć napowrót łań- 
cucha na swej nodze, a chcąc zamydlić oczy go- 
spodarzowi, owinął łańcuch wokoło nogi. Paay 
szedł gospodarz i widzi, że słoń stoi spokojnie 
tyłem do ognia. Zabiera się do posiłku — placki 
zginęły | Obejrzał się gospodarz na słonia, a tem 
też z miną winowajcy przez ramię z ukosa Spo- 
glada. 

P 


Bóg człowiekowi stwarza jego powołanie, | 
Wtedy jest nieszczęśliwym, gdy nie baczy na nie. 


l F 


Spalona część miasta 


CNOTA. 


Patrząc na falę ziemskiego życia, 

Ciągłe widzimy przemiany, 

Kaprysem losu człek od powicia, 

'Aże do zgonu miotany. 

W twej wiośnie życia marzysz tak mile... 

Latasz skrzydłami anioła, 

Wkrótce przeminą te błogie chwile, 

Inna Cię droga powoła. 

Szukasz miłości — przyjaznej dłoni.. 

I znajdziesz — ale czy trwałą? ` 

Często się brzydka zdrada odsłoni, 

I przyjaźń zerwie tę całą. 

Gdy pragniesz szczęścia w złota mnogości... 

Ach, i to prędko zawodzi! 

Spokój utracisz, .przytem zazdrości 

W serce twe pocisk ugodzi. 

Także zaszczytów, sławy rozgłosy, 

I te ci przebrzmią zbyt rychło, 

Jeśli zawodne nie zdradzą losy, 

Nad grobem pewnie ucichło! 

Zaledwie radość błyśnie ci w oku, 

Już za nią smutek w pogoni, 

Juk promyk gwiazdki czystej w obłoku, 

Chmura ją czarna zasłoni. 

(Cóż tedy szczęście dać może trwałe, 

Niezwiędły wieniec radości? 

Co opromieni twe życie całe, 

Choćby wśród srogich przykrości? 

Achi tylko cnota, sumienie czyste, 

Które zachowasz w swem łonie, 

ile dadzą spokój, szczęście wieczyste 

Tu w życiu — i tam... po zgonie! 
Franciszek Marzec. 


Konstantynopola. 
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2200 domów, kilka me- 


PRAKTYCZNE RADY. 


———— 


Pożyteczność długiego Snu. 


Utarło się to powszechnie, iż oddaje się wielkie 
pochwały ludziom, krótko sypiającym, a osoby ta< 
kie, jak Fryderyk Wielki, Napoleon, Wellington, Edi« 
son i wielu innych, którzy potrzebowali tylko 4 gox 
dzin snu, aby zupełnie wypocząć po trudach dnia, 
stawia się za przykład młodym ludziom, lubiącym 
długo spać. Tymczasem Woods FHitchinson stawią 
jako pierwsza regułę snu: „Spać tyle, ile ktoś po< 
trzebuje i może. Sen bowiem nie jest ustaniem 
działalności fizycznej, ile zrównoważeniem nieszczą 
cej ruchliwości w czasie czuwania przez odżywia+ 
iącą czynność ciała. Dzieci śpią bardzo wiele, gdyż 
sen jest w wysokim stopniu pożytecznym dła ic 
rozwoju fizycznego, a jeśli starsi śpią mało, to dzieje 
się to nie dlatego, iżby nie potrzebowali snu, ale 
dlatego, iż utracili już zdolność i siły odbudowy or- 
ganizmu. Najlepszy więc hygieniczny poradnik w 
sprawach snu powinien polecać kłaść się do łóżka 
skoro tylko się jest znużonym i wstawać dopiero 
wówczas, gdy organizm zupełnie wypocznie. Dzie- 
sięć godzin snu nie fest bynajmniej za wiele, a ko- 
bieta powinna spać dłużej niż mężczyzna, przynai< 
mniej o godzinę. 


Jak sypiać jadac koleią. 

Na podstąwie własnych spostrzeżeń i długo- 
letnich doświadczeń wielu podróżnych, radzi Dr, Ot- . 
ten wszystkim tym, którzy podróżują koleją, ażeby; 
chcąc zażyć snu, siądali lub układali się tak. by gło 
wa ich skierowaną była ku lokomotywie. Wtedy, 


bowiem ruchy pociągu wypędzają krew z głowy, 
Gdy zaś nogi 


co daje lżejszy i spokojnieiszy sen. 


= czetów czyli świątyń mo- 
hametańskich i inne bu- 
dynki pubiiczne zgorzały 
niedawno temu w stolicy 
Turcyi. Były to domki 
na przedmieściu, przeważ- 
nie z drzewa zbudowane. 
Ugaszenie bylo trudne. 
Trzeba było kilkadziesiąt 
domów nietkniętych przez 
ogień zburzyć, aby ogień 
się dalej szerzyć nie mógł. 
Ochotnicza straż pożarna 
była niezdolna do ratunku 
a zawodowa straż była za 
słaba, wobec rozszalałego 
żywiołu. 
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skierowane są ku IoóKomotywie, krew z dolnych koñ- 
czyń napływa do głowy, oddala sen i w wielu ra- 
zach powoduje dotkliwe bóle głowy. Zresztą przy- 
pomina Dr. Otten, iż w razie zderzenia pociągów 
podróżny siedzący z głową ku lokomotywie doznaje 
mniejszego stosunkowo wstrząśnięcia, aniżeli od- 
wrotnie siedzący, gdyż giętkie ścięgna nóg przede- 
'wszystkiem podchwytują gwałtowne wstrząśnienia. 
Siedzący zaś nogami ku lokomotywie uderza głową 
o tył siedzenia, a to bądź co bądź jest niebezpiecz- 
niejsze. 


Korzyści z cytryny. 


Na ból gardła dobrze jest wypłukać gardło mo- 
cno soloną wodą z- sokiem cytrynowym. 

Sok z połowy cytryny uleczy bół głowy. 

Sok cytrynowy wyczyści plamy rdzy. 

Tęga limonada nie osłodzona, użyta przed Śnia- 
aniem, zapobieży i uleczy atak zatwardzenia. 

Sok z cytryny, dodany do mleka, aż się zwarzy 
I ten to ser przywijany na opuchnięte miejsce, usuwa 
ból reumatyzmu. 

Syrop z soku cytryny ułży nieznośny kaszel. 

Ciepła lirmonada, wypita przed spoczynkiem, 
uleczy zimno na płucach. 
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Na ranę spowodowaną urżnięciem przyłóż 
szmatę dobrze przesiąkniętą sokiem cytrynowym. 

Sok cytrynowy dodany do soku innych owo» 
ców, jak wiśni, poziomek i t. p., które nie chcą się 
łatwc zgalaretować, przyczyni się do tego. 

Sok cytrynowy jest daleko lepszy do sałatki 
aniżeli ocet. Szczególniej przy owocowych sa+ 
łatach. 

Sok z połowy cytryny, dodany do płóczącej 
wody po zmyciu głowy, zbierze wszelką tłustość 
z włosów. 

Ażeby cytryny na długo świeże zachować, na- 
leży je przykryć szczelnie szklaną pokrywką. 
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Na drogach żywota, 

Nieraz burza szaleje nad głową, 
Wicher nami nad przepaścią miota, 

A grom ciemność oświetla grobową, 
Jednak wyżej widać błękit nieba... 
Tylko wznieść się nad chmury potrzeba. 


Adam Asnyk. 
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Szewe Wilhelm Voigt, 
zwany „kapitanem Kopnika“ 


witany przez Berlinczyków po wypuszczeniu 
wskutek ułaskawienia z więzienia w  Teglu, 
w którym przesiedział 20 miesięcy za to, że 
przebrany w mundur pruskiego kapitana za- 
brał z odwachu pięciu żołnierzy, pojechał z 
nimi do Kopnika, aresztował tam burmistrza 
i obsadził katusz „w imieniu cesarza“ i zabrał 
5000 marek a kasy miejskiej. Dziwne uwiel- 
bienie szewca - kapitana przez Berlinczyków 
tłlómaczą sobie jako opór przeciw bałwochwal- 
czemu wychwalaniu pruskiego munduru. 
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ZDANIA I MYŚLI. 
Wytrwaj, choć się sroży burza, 
I walcz. choć się cisną troski; 
Chociaż nieraz walka duża — 
Wszystkiem rządzi palec Boski. 
—0— 
Spiesz się z pracą, pójdzie gładziej. 
Póki się zbyt nie zgromadzi. 
Ato uz.ś mniejszy irud odwleka, 
Jutro go podwójny czeka. 
—Q= 
Przyszłość to trud, 
Nie zejdzie ona z nieba 


Przez żaden cud, 
Lecz zdobyć ją potrzeba. 
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Nakładem redakcyi „Prawdy“, Kraków. — Czcionkami „Katolika“, spółki wyd. z ogr. odp., Bytom. 
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